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Trudność w zebraniu kongresu, a jęszeze | 


wiecej niemożliwość przeprowadzenia jąkiejko|- 
Wiek na nim sprawy — eoraz więcej wychodzi 
Da jaw Tysiące żywiołów i interesów, mają- 
tych swą podstawę w traktacie z r. 1815, za- 
grożonych kongresem, poczyna się teraz ruszać, 
intrygować, porozumiewać i tworzyć falangę o- 
pozycyjna. Wobec wielkiej myśli napoleońskiej, 
wyglądają wprawdzie te karle zabiegi bardzo 
nędznie— ale szerszcnie, mówi przysłowie, i ru- 
maka często z nóg zwalą, jeżli wraz z niemi 
nie skoczy w ogień lub wodę i nie spali ich 
lub nie zatopi. 

Cesarz Napoleon rzekł w mowie tronowej, 
że dla zbudowania nowego porządku rzeczy w 
Europie, potrzeba będzie ponieść ofiary. Piękna 
myśl, ale miepraktyczna. Państwa widząc w sta 
tym porządku rzeczy znaczne korzyści dla sie- 
bie, jużciż nie zechcą ponosić dobrowolnie ofiar, 
aby się pozbyć tych korzyści. Widzą one co 
posiadają, a nie widzą coby im pozostało w no- 
wej budowie. 

Przed włoską wojną już Napoleon III. pro 
ponował kongres europejski, na którymby sprawę 
włoską pokojowo załatwić można. Wprawdzie 
propozycja nie była tak uroczyście w mowie od 
tronu wypowiedzianą; wówczas użył jedynie no- 
ty dyplomatycznej, ale nikt nawet nie pomyślał 
na serjo O prawdopodobieństwie kongresu, nikt 
nie wchodził w rozbiór projektu. Uważano pro- 
pozycję kongresu jako finte dyplomatyczną, jako 
przedgrywkę do wojny — i-ał6 emylono się w 
rachubach 

Dzisiaj już projektu kongresu jako prostego 
wybiegu dyplomatycznego uważać nie można. 
I najzawsiętsi jego przeciwnicy przyznać muszą, 
że samem zwołaniem kongresu Francja dojść 
może do utworzenia ściślejszego przymierza 
między temi wszystkiemi potęgami, które z sta- 
rego porządku rzeczy niezadowolone, dążą, do 
zbudowania nowego ładu w Europie. To co do- 
tąd błąkało się luźno, bez wytkniętego celu, bez 
porozumienia między sobą, teraz przez wyraźne 
sformułowanie zamiarów napoleońskich znalazło 
dla siebie punkt środkowy, ognisko, w około 
którego grupować się może. Tymczasem przeci- 
wnicy kongresu są z sobą w niezgodzie, nie 
dowierzają sobie nawzajem, posądzają się o ta- 
jemne znoszenia z Napoleonem, a co najważniej- 
sza, nie mają żadnej wielkiej myśli, znakomite- 
go hasła, któreby postawić mogli przeciw myśli 
napoleońskiej, odbudowania Europy „na pod- 
stawie dobrze zrozumianych interesów monar- 
chów i narodów.* 

Jedyną ich bronią, której używać mogą i 
już nawet nżywają, jest straszenie siebie na- 
wzajem i narodów dyktaturą Napoleona, jego 
chciwością zaborów, pragnieniem Francji roz- 
szerzenia granie, a wskazywaniem ludom, że on 
despotycznie rządzi we Francji, podczas gdy pod 
ich rządami kwitnie konstytucja. 

Lecz i Napoleon rzuciwszy projekt kongresu 
czuwa, aby mu nie przeszkodzono zgromadzić w 
około siebie przychylne tej myśli trony i ludy. 
W chwili więc wygłoszenia projektu kongresu w 


mowie od tronu i w listach zapraszającyeh do. 


monarchów, ogłaszanych teraz publicznie, -bardzo 
zręcznie odbija te podejrzywania go. Jak mowa 
od tronu wystósowana była do narodu francuz- 
kiego szczegółowo, a w ogólności do wszystkich 
ludów europejskich, i miała widocznie na celu 
ująć ich dla myśli napoleońskiej: tak zaproszenie 
do monarchów ma odjąć przeciwnikom możność 
wpłynięcia na trony, przychylne myśli kongresu 
lub wahające się, aby z obawy przed Francją o 
swe władztwo, nie usunęły się od kongresu. W 
tym to celu wyrzekł Napoleon w liście zapra- 
szającym : 

„Jestem gotów bez powziętego systemu przy- 
stąpie do rady międzynarodowej. z duchem u- 
miarkowania i sprawiedliwości, właściwym temu, 
co przeszedł rozmaite doświadczenia. 

„Biorąc inicjatywę w rozpoczęciu tego dzie- 
la, mie jestem powodowany próżnością; będąc 
Jednakże tym z panujących, któremu najwięcej 
ambitnych planów przypisują, mam sobie za 
obowiązek, tym krokiem otwartym i lojalnym 


dowieść, że moim jedynym celem jest, bez | ła prawodawczego. Ciekawą rzeczą było studjo- 


Walka przedkongresoya., _ ©. |„watrąśnienia uskutecznić spokój Europy.“ 


Ale najsilniejszą bronią Napoleona przeciw 
opozycji kongresowej, przeciw odbudowaniu Eu- 
ropy na nowych podstawach dobrze zrozumia- 
nego interesu monarchów i ludów, czy to przez 
kongres, czy przez wojnę— byłoby odbudowanie 
wolności narodowej w Francji samej. I zdaje 
się, że Napoleon uskutecznić to zamierza, kiedy 
prezydent senatu, ks. Morny, wtajemniczony w 
zamiary cesarskie, zapowiedział to w mowie, 
zagajającej posiedzenia. 


Sprawa polska za granicą. 


Cesarz Napoleon ma pracować od kilku dni 
pad obszernym programem kongreBu. 

Monitor z 11. b. m. ogłosił własnoręczne 
pismo cesarza Napoleona do władców Europy 
Zaprasza ono wszystkich, aby przybyli na kon- 
gres do Paryża, ua co krzywią się bardzo or- 
gana zgrzybiałego legitymizmu, wystawiając w 
jaskrawych barwach chętkę Napoleona, nada- 
nia dworowi swemu świetności,  prześcigającej 
świetność wszystkich dworów europejskich. Pro- 
ponują więc Brukselę na miejsce kongresu, jako 
stolicę neutralną. Kłopot tylko, że Napoleonowi 
zależy właśnie na zgromadzeniu w Paryżu a nie 
gdzieindziej. Zresztą pismo tesarskie jest ró- 
wnobrzmiące z listem, przytoczonym wczoraj a 
wystosowanym do Bundestagu frankfurekiego, 1 
jak się teraz pokazuje, było wygotowane wkan- 
celarji prywatnej cesarza Napoleona naprzód, 
zanim jeszcze tenże wystąpił z mową, tąk, iż 
we dwie godzin później nastąpiła rozsyłka. ` 

Prócz Austrji i Prus, należących także do 
Związku niemieckiego, otrzymali zaproszenie%ró - 
lowie Bawarji i Wirtembergu, o ile dotąd wia- 
domo; zkąd dzienniki wnoszą, że wszyscy u- 
dzielni książęta niemieccy w liczbie trzydziestu 
kilku otrzymali podobneż zaproszenie do Pary- 
ża, — chociaż trudno pojąć, o ile trzydzieści gło- 
sów, tworzących już same przez się większość, 
mogłyby się przyczynić do zreformowania Eu 
ropy. Książęta niemieccy będą chyba wszy 
scy razem mieć tylko jeden głos buudestagowy, 
inaczej wotum ich rozstrzygałoby stanowczo lo- 
sy PORY: 

Bundestag wybrał komisję z siedmiu człon- 
ków do roztrząśnięcia listu ces. Napoleona. 

O przyjęciu zaproszenia mało co jeszcze 
słychać. Gabinety weszły w siebie i namyślają 
się, telegrafując na wszystkie strony, aby się 
dowiedzieć, co myślą sąsiedzi, i podług tego za- 
stósować własną decyzję. Z Wiednia donoszą, 
że bardzo żwawa odbywa się tam koresponden- 
cja z Berlinem, Petersburgiem i Londynem. W 
Petersburgu zaproszenie napoleońskie zmartwiło 
Gorczakowa, jak donosi Nat. Zig. Zresztą spo- 
dziewają się tam cara z Liwadji dopiero na dziś 
(d. 13. b. m.) Konstanty 8. b. m. miał opuścić 
Krym i udać się znowu Duuajem do Stuttgardu. 

Że król Wiktor Emanuel zapowiedział swe 
przybycie pa kongres, to niepodlega już żadnej 
wątpliwości. Stwierdza to półurzędowa General 
Correspondenz, dodając jednak z osobliwszym 
przyciskiem, że zapowiedź ta nastąpiła nie te- 
raz po zaproszeniu, lecz jeszcze przed d. 5. 
listopada w skutek porozumienia tajnego. Poj- 
mujemy, że dla austrjackiego dziennika przykry 
musi być widok, jak cesarz Franciszek Józef 
przy jednym stole będzie zasiadał obok króla 
Włoch, którego dotąd Wiener Zig. nazywa tyl- 
ko królem Piemontu, a dzienniki w rodzaju 
Constitutionelle Oesterreichische Zig. — bandyta. 

Sfery dziennikarskie w Wiedniu obawiają 
się najformalniej, by gabinety nie odmówiły ce- 
sarzowi Napoleonowi, — odmowa bowiem we 
dle ich zdania prowadziłaby bezpośrednio do za 
wikłań wojennych. 

Faktem jest, że z Turynu wyszedł rozkaz 
do ułatwienia takiego organizacji wojskowej, by 
w razie potrzeby w 14 dniach armia polowa 
mogła stanąć na linii bojowej. W magazynach 
wojskowych panuje wielka czynność, a pojedyń- 
czę korpusy zaopatrują SIę w prowiant. Rządowe 
dzienniki włoskie są przekonane i nie taj się 
z tem, że na wiosnę gdy zakwitną fjołki, będzie 
wojna z Austrją. 


Coraz nowsze a ciekawe nadchodzą jeszcze 
szczegóły o pamiętnym dniu 5. listopada, w któ- 
rym cesarz Napoleon objawił zdumiałej Europie 
swój program odbudowania jej na nowych pod- 
stawach. Cesarz odczytawszy zdanie: „czyż po- 
zostaje nam jedyna tylko alternatywa wojny lub 
milczenia,” miał słówko: „nie!“ wyrzec z taką 
dobitnością, iż szeregi nerwowych senatorów mi- 
mowoli zadrgały. Dopiero po niejakim czasie o- 
chłonęli ci panowie z przykrego wrażenia, by 
połączyć swe oklaski z oklaskami członków cia- 


jemną 


wać fizjonomje ministrów i dostojników korony, 
przytomnych uroczystości. Książę Napoleon nie 
posiadał się z radości. Twarz jego jaśniała za. 
pałem. P. Drouin de Lhuys wyglądał bardzo se- 
rjo i rezołutnie. Ze wszystkich ministrów był on 
najlepiej przygotowany na taki obrót rzeczy. 
Bardzo zafrasowany spoglądał przed siebie p. 
Fould, minister skarbu, i zdawał się ważyć w 
myśli cały ogrom długu bieżącego, i rozpamię- 
tywać położenie giełdy. Osobliwszy widok mia- 
ło nastręczać grono kobiet, małżonek lub sióstr 
pp. deputowanych, które ujrzawszy wchodzącego 
cesarza, powitały go głośnym okrzykiem „niech 
żyje“ a pa ukończeniu mowy, przypisując jej 
znaczenie przychylne dla Polski, sadziły się na 
okazanie swej wdzięczności Napoleonowi III. 
Kilku Anglików, przytomnych zagajeniu, przy 
najenergiczniejszych ustępach mowy półgębkiem 
czyniło sobie nawzajem uwagi. Wrażenie po- 
wszechne spotęgowało się ku końcu do prawdzi- 
wego entuzjazmu. Każdy bowiem uczuł naraz 
całą wielkość programu carskiego, i odrazu sło- 
wo „wojna“ poszło z ust do ust- 

Dyplomacja konserwatywna zwiesiła głowę, 
przeczuwa bowiem  nieprzejrzany Szereg za- 
wikłań, które wynikły dotąd z każdej jakiej 
takiej konferencji, +a cóż dopiero z kongresu, 
którego zadaniem ma być zreformowanie całej 
Europy do gruntu! Śmiała mowa cesarza napro- 
wądza na domysł, że Napoleon IIL, gracz nie 
lada, ma na pogotowiu umówionych już sprzy- 
mierzeńców. Niewiadomo tylko jakich i nad 
tem suszą sobie głowę po salonach. Ludzie naj- 
bardziej domyślni przypuszczają porozumienie 
Francji z Austrją, chociaż najprostsza rozwaga 
faktycznego stanu rzeczy powinna ich przeko- 
nać, że austryjaccy dyplomaci zanadto zimnego 
są temperamentu, by tak łatwo pomagali komuś 
do przekształcenia karty europejskiej. Drudzy 
znowu podejrzywają Aleksandra II. o zmowę ta- 
z Napoleonem. Zaden jeduak Francuz 
poczciwy nie wierzy w to, aby jego monarcha 
wiązał się z ciemięzcą narodu, dla stórego cały 
naród fraucuzki jednomyślne żywi sympatje. 
Że domysł ten' jest zresztą wcale nieprawdopo- 
dobny. przekonuje mała okoliczność, że Budberg 
waha! się pójść na zagajenie Izb, i tylko p. 
Drouin de Lbuys dodał mu odwagi, która go 
potem rozczarowała. 

Korespondent paryzki do Kóin. Zig. upo- 
mina książąt niemieckich, iż nadeszła pora o0- 
stateczna pojednania się między sobą i z ludem, 
bo inaczej fale wypadków gotowe ich zatopić. 
Zagadkowa pod wielu względami w oczach tego 
korespondenta mowa tronowa cesarza Francu- 
zów, jasną mu jest aż nazbyt w tym punkcie, iż 
przypomina pochodzenie rewolucyjne dynastji 
Napoleonidów i nasuwa myśl, że dla Napoleona 
II. nadeszła chwila pomszczenia klęski stry- 
jowskiej na polach Waterloo. Sił dostarczą 
Francji olbrzymy, dziś spiące, lecz budzące się 
od czasu do czasu i pytające 2 niecierpliwością 
„ażali już pora?* — olbrzymy narody. 

, Polacy w Paryżu mają być bardzo zadowo- 
leni Z manifestu Napoleona III. Utrzymują tak 
korespondenci dzienników niemieckich. Zrana 
doia 6. b. m. mieli się zejść na zgromadzenie i 
była nawet mowa o adresie dziękczynnym do 
cesarza, Projekt ten jednak odroczono, chcąc 
pierwej zasiągnąć rady księcia Napoleona. Jestto 
naj!epszy komentarz do- franeuzkiej mowy tro- 
nowej. 

, Gdy późnym wieczorem d. 5. b. m. prefekt 
policji paryzkiej p. Boitelle składał cesarzowi 
raport z 'ogólnego wrażenia. jakie wywołała mo- 
wa na ludności, dodając, że lud paryzki pojął 

w znaczenia wojennem, cesarz miał rzec 


JA 
krótko: C'est trés bien (to bardzo dobrze). 


Dr. Metzig, znany obrońca sprawy polskiej, 
wybrany teraz w Lesznie w Poznańskiem na po- 
sła do Berlina, przywiózł ze sobą na sejm go- 
towy projekt adresu do króla, którego ustęp 
o Polsce tak opiewa: 

„Użyj królu i panie! przedewszystkiem wojska pru- 
skiego na to, aby Polske oczyścić z wojsk moskiewskich. 
Spełnij tym sposobem przekazany Ci od dziada układ z 
dnia 10. maja 1790 roku, którego złamanie sprowadziło 
tyle nieszczęść na Prusy, na Niemcy i na całą Europe, a 
którego dotrzymanie nie oznaczałoby nic innego, jak tyl- 
ko powrót Prus na drogę „uniwersalności,* do której 
„dążał przodek twój, wielki elektor. Wtedy o! królu i 
panie — zwołaj książęta i ludy na kongres, dla odbudo- 
wania Europy, któraby od Lizbony do Kijowa, od 
wybrzeża morza Północnego do Gibraltaru i Stambułu 
nie znała rogatek cłowych, tworzyła jeden związek en- 
ropejski z rozjeimczym areopagiem, aby Europa mogła 
się rozbroić i owoce swej pracy obracać na coś lepszego, 
aniżeli na budowę twierdz i uzbrojenią.* 

W niektórych dziennikach szwajcarskich 
pojawił się list otwarty do Napoleona, 
wzywający go do energicznego wystapienia Za 
Polską. Podpisał się pod nim Junius, nazwi- 
sko sfingowanć, pod którem wysiępował był 


w Anglii w chwilach ważnych publicysta 
nieznajomy, wywierający pismami ulotnemi zna- 
komity wpływ na bieg spraw europejskich. Pó- 
Źniej występowało pod tym samym pseudonimem 
z dodaniem odróżniających przydomków kilku 
publicystów niemieckich, niedorównywających 
jednak pierwotnemu Juniusowi w doskonałości. 
Utóż list wspomniony, jak powiedzieliśmy, wzy- 
wa Napoleona do bezzwłocznej walki za Polską. 
„Sire | opiewa jedno miejsce. miałażby zwłoka w 
kwestji polakiej, sprowadzona doradzeniami dwo- 
raków, przetrwać zimę nadchodząca ? 

„Wasza ces. Mość pisałeś mi przedtem, jako 
chcesz utrzymać pokojowe z Moskwą stosunki, 
jak długo gabinet petersburgski pokojowo i 
otwarcie postępować będzie. A ostatni memorjał 
Gorczakowa, czyż jest on pokojowym, czyż jest 
otwartym w swych aluzjach skrytych? Sire! Nie 
wybiłaż jeszcze godzina, w której, ku zbawieniu 
dynastji napoleońskiej, masz obowiązek uiścić 
się ze słowa, danego Polsce przez Napoleona L., 
i umorzyć w ten sposób dług honorowy Francji? 
Słowo „za późno*— tak kończy się list— czę- 
stokroć wielką odgrywało rolę w dziejach świata. 
Niech stanie ci w pamięci gorzka dola stryja 
twepo. Wróć Francuzom ich swobody i ocal 
Polskę, zanim fatalne „za późno* i do ciebie się 
ozwie i potędze twej na zawsze koniec położy. 
Sire! Zawsze z niezmienną dla ciebie przyją- 
źnią twój szczery sługa Junius. 
dziernika 1868 r.“ 


D. 22, paź-, 


. 


Zbrojenia systematyczne a usilne Moskwy 


najwymowniejszym są wyrazem zamiarów i ocze- 
kiwań gabinetu petersburgskiego. Dzienniki eu- 
ropejskie wyłącznie są dziś zajęte rozstrzy- 
gnięciem pytania najbliższej przyszłości: wojna 
czy pokój. Moskiewskie zaś dzienniki; nie 
dysputują wiele, kazauo im hawiom i zapłacono 
za to aby pisali, że będzie pokój, więc z bar- 
barzyńską nieugiętością uporczywie przekręcają 
mowę tronową i naginają do znaczenia pokojo- 
wego i wołają bezustannie podług rozkazu: bę- 
dzie pokój! Tymczasem, sądząc z czynów Mo- 
skwy, z jej natężeń w zbrojeniach sysiematycz- 
nych, wnosićby wypadało, że wdzierca azjatycki 
przćczuwa, iż Europa nie myśli dłużej bezezyn- 
nie przypatrywać się srożeniu i znęcaniu się czer- 
ni dzikiej nad Polską. Różnostronne doniesienia 
mie pozwalają bynajmniej wątpić o coraz i skwa- 
pliwszych zbrojeniach Moskwy szczególniej na 
Czarnem morzu; przeciwnie odsłaniają w tych 
zbrojeniach coraz więcej planu," systematyczno- 
ści i wyrachowania na przyszłe ewentualności. 
Pod tym -względem szczegółowo donosi do 
National - Zeitung korespondent z nad Du- 
naju niższego pod d. 26. z.m. „Przedewszy- 
stkieni, pisze on, zasługują na uwagę przygo- 
towania wojenne Moskwy na południu, miano- 
wicie na całym długim froncie morza. Czarnego. 
Bądzcubądź, nie jest to tylko przypadek, że w 
chwili obecnej car z swymi dwoma braćmi na 
południu bawi. Przeglądnąwszy Finlandję i wy- 
brzeża morza Bałtyckiego, z wrócił się car na 
morze Czarne, aby odpowiednie przewidywanym 
bliskim wypadkom poczynić kroki zapobiegaw- 
cze na przeciwległem skrzydle państwa. W. ks. 
Michał kieruje sprawami na Kaukazie. Za wszel 
ką cenę, usiłują Moskale zgnieść Czerkiesów 
przed zimą jeszcze. Z początku wiosny spodzie- 
wają się postawić gotową do boju armię zacze- 
pną, którąby stosownie do wymagań pchnąć 
możua przez Gumri, Aleksandropol, na równiny 
Armenii tureckiej, dla odwetowania sobie strat, 
oczekiwanych w inuej części państwa. Druga 
armia gotuje się w Besarabii mająca przezna- 
czenie wtargnąć do księztw Naddunajskich i po- 
dać rękę Serbom. Łączność między działającemi 
masami zbrojnemi ma otrzymać oparcie w Kry- 
mie, mianowicie zapomocą Kerczu, który obecnie 
fortyfikują. 7 i 
„Na przypadek wojny Moskwa zamyślą dzia- 
łać nad Dunajem niższym. O tem wątpić nie 
można. W roku 1853 i 1854 jedynie względy 
na Austrję wstrzymały Moskwę od rzucenia do 
Serbii gorejącej główni swej polityki, mające) na 
Balkanie przeważnie cechę rewolucyjną. Nadto 
Serbowie nie byli jeszcze wtedy dostatecznie 
przyżotowani de stanowczej akcji wspólnej z 
Moskwą. Dzisiaj przeciwnie cała Serbja posiada 
doskonałą organizację militarną, opatrzona w 
wszelkie potrzeby wojenne, słowem, postawiona 
kompletnie na stopę wojenną, i kompletnie goto- 
wą jest do wojny. 
„Na szczególniejszą uwagę pod względem 
uzbrojeń Moskwy na Czarnem morzu zasługują 
dwa punkta: Nikołajew i Kercz. Jak słychać 
budują tam liczne pancerne lodzie działowe, 
których przeznaczeniem zdaje się być bronienie 
Kerczu i prowadzących do niego dróg morskich 
z Czarnego morza do Azowskiego. Mogą one 
zresztą mieć również i zaczepne znaczenie, gdyż 
prawdopodobnem jest, że Moskwa zamierza ope 


|rować na niższym Dunaju flotą pancerną.“ 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Wiedeń 11. listopada 


—!— Po przeczytaniu i przyjęciu protokołu 
z przeszłego posiedzenia Izby niższej Rady pań- 
stwa, oznajmia prezydent, iż z ministerjum fi- 
nansów nadeszło pismo względem petycji o ha- 
marniach, i że takowe wypada przydzielić wy- 
działowi petycyjnemu, do którego również ode- 
słano kilka petycyj, dziś w treści przeczytanych. 

Po załatwieniu tego przystąpiono do porzą- 
dku dziennego czyli do udzielenia koncesji dla 
kolei lwowsko - czerniowieckiej. Z kolei przy- 
chodzi mówić na Giskrę; lecz ten od obiadu, 
danego dla Siedmiogrodzian, chory 1 nie jest 
obecnym, dla tego mówi Grocholski. P. Gro- 
cholski poczyna swą mowę tem, iż powiada, że 
zachodnia część Galicji ma blizko 60 mil kolei, 
a wschodnia część nie ma ani piędzi, tak samo 
jak Bukowina Wprawdzie są to kraje ubogie, 
ale ponieważ przyczyniać się muszą do subwen- 
cyj dla inszych kolei, więc już tem samemmają 
prawo do żądania kolei dla siebie, tego prawa 
zaś nikt im nie zaprzeczy i rzeczywiście nie 
zaprzeczał dotąd. Bo i o cóż tu właściwie cho- 
dzi? Najwięcej chodzi o zagwarantowanie pro- 
centów przedsiębiorcom. Powiadają, że procenta 
wysokie, że kolej droga. Cóż znaczy drogo lub 
tanio? To są rzeczy targowe, ceny targowe. 
Skoro nie ma przedsiębiorców, a Galicja kolei 
koniecznie potrzebuje, to nie można utrzymywać, 
że drogo. Macie inszych przedsiębiorców i tań- 
szych, nie mam nie przeciw temn, oddajcie im 
budowę kolei potrzebnej. Nie macie ich, więc 
dajcie tym, co się zgłaszają, iile żądają. Odpo- 
wiedzcie, ażali macie przedsiębiorców, którzyby 
w interesie państwa korzystniej sprawę tę prze- 
prowadzić chcieli. A któż nam zaręczy, że 
porzuciwszy zgłaszających się obecnie przedsię- 
biorców, znajdziemy wkrótce inszych? Wszak 
wiadomy nam przebieg negocjacyj pod tym wzglę- 
dem. Tu p. Grocholski wspomina o udzielonej 
i porzuconej koncesji przez Towarzystwo kolei 
Karola Ludwika, wykłada następnie koszta ko- 
lei z Rzeszowa do Lwowa, na które się często 
powoływano, i okazuje, że te na milę większe 
były, aniżeli poprzedni mowcy utrzymowali. W 
końcu zbija p. Grocholski twierdzenia Skenego 
i Bergera. Pierwsze zowie on osobistem widze- 
niem, a drugie formalnem tylko, i powiada, że 
wniosek Skenego nie jest odroczeniem, ale po 
prostu odrzuceniem propozycji. 

P. Stammer mówi tylko 0 pieniądzach, a 
reszta go wcale nie obchodzi, tak przynajmniej 
oświadcza. Obiecuje sprawę tę ze stanowiska 
interesów kraju i państwa traktować. Przypa- 
trzywszy się bliżej, pokazuje się, iż przy budo- 
waniu tej kolei ani jednego, ani drugiego inte- 
s=au nic widać. Tylko interes mógłby go na- 
kłonić do głosowania za wnioskiem wydziału. 
Przechodzi potem pojedyncze liczby i powiada, 
że ceny są przesadzone. Robimy tataj uwagę, 
że Niemcom zdaje się, iż unas nie nie ma war- 
tości, że wszystkiego dostanie za darmo, albo 
przynajmniej zą bezcen. Zarzut nasz tyczy się 
p. Stummera, utrzymującego, że ziemia u nas 
bardzo tania i drzewo tanie. W dalszym ciągu 
zapuszcza się Stammer w interesa giełdowe i 
powiada, że przedsiębiorcy dobrze w tym czasie 
wyjdą, ubolewa, że tak dobry interes dostał się 
w obce ręce. Z tych powodów stawia wniosek, 
aby wszystko odesłać z powrotem do wy- 
działu z tym dodatkiem, że dopiero po ukoń: 
czeniu kolei zagwarantują się procenta 6 od 
sta. Wniosek ten został dość silnie poparty. 

Mende mówi, że najważniejszą okoliczno- 
ścią jest to, czy Izba chce i czy może pozwolić 
ua projekt rządowy względem gwarancji 31 mi- 
lionów i 5'4 procentów. P. Mende powiada da- 
lej, że publiczność utrzymuje, jakoby przedsię- 
biorcy nie mogli okazać przedmiotu, który tyle 
kosztować ma; potem, iż nie przyłączyłi dokła- 
dnego kosztorysu. 

Na to rząd odpowiada, że nie ma inszego 
towarzystwa, któreby budować chciało nawet za 
tę sumę. Tymczasem insze państwa mogą nas 
uprzedzić. Wszystkie te powody nie wystarczają 
panu Mendemu. On upatruje powody w zabez- 
pieczeniu się O stósowności i dobroci kolei. Je- 
żeli za te pieniądze kolej będzie dobra, to je 
gwarantować. Potem mówi p. Mende o długości 
kolei i drogości, z jaką nabywają się kapitały, i po- 
wiada, że obeenie na 5 proceniów nikt pieniędzy 
nie da. Zbija tedy twierdzenia Skenego, Bergera 
i obiecuje przy szczegółach postawić stósowne 
wnioski. 

Gross przyznaje, że koleje są dobrodziej- 
stwem; ale właśnie dla tego trzeba być z niemi 
ostrożnym; przyznaje także, iż chcąc knltywo- 
wać kraj, trzeba mu dać koleje. Ale czy się 
koleje opłacą, i w tym razie czy kolej ta się 
opłaci? o tem p. Gross mocno powątpiewa i 
przechodzi potem do tabel przyłączonych; w 
nich zaś nie znajduje interesu rentującego się; 
a prawatutaj nie ma żadnego. W ogóle p. Gross 
mówił z wielkim cynizmem o kraju i kolei, bu- 
dować się u nas mającej; wspomniał o dodatku 
indemnizacyjnym dla naszego kraju i robi uwa- 
gi nad wczorajszą mową pana Petrino. P. Gross 
jest uosobionym materjalistą. a odznacza się nie- 
znajomością naszych stosunków. 

Schlegel podnosi stronę praktyczną tej sprawy; 
mianowicie zaś zbogacenie kraju, który nawet 
nie wiedząc zkąd bierze” na opędzenie podatków 
nałożonych. P. Schlegel z wielką sumiennością 
1 znajomością rzeczy przechodzi potem do eyfer 
i okazuje, że nie są przesadzone; a p. Schlegel 
jest znawcą podobnych przedsiębiorstw i prze- 
konywał się o stanie rzeczy umyślnie i osobiście. 
Dla tego mowa jego jest gruntowna i przema- 
wia do przekonania, 

P. Stamm utrzymuje, iż mu tylko o zasadę 
chodzi, której żadnemu krajowi poświęcić nie 
można. Przedsiębiorstwo nie zastógowało się ad 
literam do wszelkich przepisów — więc trzeba go 
z miczem odprawić; dla tego stawia wniosek do 
przejścia do porządku dziennego. 
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Putzer wspomina o gwarancji i stawia wnio- 
sek, aby przyznać 26 milionów, a zatrzymać 
procenta żądane. Podobnie przemawia Riese- 
Stalburg; lecz oświadcza się przeciw koncesji. 
Ks. Litwinowicz zastanawia się nad uwagami 
przeciwników kolei w ogólności, przypomina, że 
od początku starał się trzymać z konstytucją i 
że obecnie mniema, iż Izba w aznaniu tem 
przychyli się do wniosku wydziałowego. Bro- 
sche zrobił kilka dowcipnych uwag nad twier- 
dzeniami przeciwnemi kolei, wspomniał, iż pa- 
łacu, w celu wystawy wiedeńskiej projektowa- 
nego, za półtrzecia miliona nikt wystawić nie 
chciał; a tem mniej znajdzie się ktoś do bu- 
dowania kolei za 32 miliony. 

Schindler zastanawia się nad tem, czego od 
kolei austrjackich oczekują wszyscy? Oto sam 
Wiedeń jest za tą koleją, bo się spodziewa, iż 
będzie miał tańsze kartofle, i że niejedno będzie 
tańsze, bo zapasy mogą nadejść rzeczoną koleją, 
a kraje tej kolei obfitują w podobne zapasy. 
Przechodzi potem do przyczyn politycznych, i 
oświadcza, aby Rusinom, trzymającym z Niem- 
cami silnie, nie żałować kolei, równie jak jej 
nie będziemy żałowali dla Rumunów, którzy do 
nas przyszli. i 

O godzinie pół do trzeciej po południu zam- 
knięte posiedzenie. Jutro następae. — Porządek 
dzienny : dalsze debaty nad koncesją kolei. 


Ziemie polskie. 


Z pola wałki. Krwawą treścią dziewięcio- 
miesięcznej kampanji, z raką siłą i wytrwałością 
przeciw Moskwie toczonej, jest już kilkaset u- 
tarczek w kartach dziennika naszego zapisanych 
a zakończonych zupełnem zwycięztwem , porażką 
lub stratą jednego z ukochanych odnarodu wo- 
dzów. I dzisiejsze wiadomości wypełniają 
wszystkie te trzy kategorje boju, donosząe o 
dwóch zwycięztwach, jednej porażce 
i śmierci walecznego jenerała partyzantów. 

W Lubelskiem w okolicy Goraja między 
Janowem a Zamościem, rozbił konny oddział 
Krysińskiego sotnię kozaków. Dzień tej utarczki 
niewiadomy. 

Pod Młochowem zaszła 1. tm. utarcz- 
ka, (o której już wczoraj wspomnieliśmy). Ra- 
port pułkownika Żychlińskiego tak ją opisuje: 

„Nocy wczorajszej, t. j. z 31. z. m. na 1go 
listopada z rozkazu mego oddział jazdy mojej 
w liczbie 200 koni podsunął się pod kolej żela- 
zną dla zaalarmowania stojącej po stacjach Pru- 
szkowa, Grodziska i Rady, Moskwy w liczbie 3 
rot piechoty isotni kozaków. Jakoż jednocześnie 
dwie stacje zostały zaalarmowane i pikiety mo- 
gkiewskie wystrzałami sprzątnięte. Gdy Moskwa 
nie chciała wysunąć się na pole, tylko obwaro- 
wała się w budynkach, zaniechaliśmy ataku. Od- 
dział zwrócił się w stronę Młochowa, Nadarzy- 
na. Przechodząc o 16 wiorst od Warszawy, pod 
Młochowem, rano o godzinie Stej niespodzianie 
napotkaliśmy sotnię kozaków. Po starciu się na- 
szej szpicy ze szpieą kozaków, ci ostatni zaczęli 
uciekać. Goniliśmy ich półtora mili i zabiliśmy 
28 kozaków, po których, dla ciemności, część 
tylko broni zabrano, ale wszystkie konie. Z na- 
szej strony jest 7 rannycb, z których tylko je- 
den ciężko. Gdy bliskość Warszawy położyć mu- 
siała tamę pogoni, oddział zwrócił się i rozdzie- 
lił się stósownie do rozkazu poprzednio zako- 
mnunikowanego, na trzy części, dla zmylenia po- 
goni. Wyszły bowiem z Warszawy znaczne siły 
z kozactwa, ułanów, dragonów i piechoty zło- 
żone. Gdyby to spotkanie nie zaszło tak niespo- 
dzianie, byłoby się skończyło zupełnem zgniece- 
niem tego kozackiego oddziału. Odznaczył się 
szczególniej jeden z oficerów moich, ciężko ran- 
ny cięciem pałasza i pchmięciem piki. Nazwiska 
jego nie wymieniam. W tej chwili otrzymałem 
wiadomość, że obywatele zebrali dziś w nocy 11 
kozaków rannych w krzakach blisko Ojrzanowa 
i udzielili im iekarskiej pomocy.* 

O kilka mil od Piotrkowa w lasach dłu- 
towskich poniósł klęskę oddział Kinela. 
Przyczyną tej porażki miał być niespodziany na- 
pad. a w skutek tego popłoch jednej części od- 
działu. Sam uaczelnik Kinel został mocno ra- 
niony. 

Dziennik Powszechny donosi z Radomia z 
dnia 6. listopada, że jenerał Czachowski z resztą 
swojego oddziału pobity został i odniósł ciężką 
ranę, w skutek której w niewoli w Radomin u- 
marł. Przytoczywszy wczoraj tę wiadomość z 
Dziennika Drezdeńskiego, powtarzamy ją dzisiaj 
z moskiewskiego źródła. wyczekując jeszcze o- 
statecznego potwierdzenia tej smutnej wieści 
drogą bezpośrednią. y 

Naczelnik siły zbrojnej wojew. kaliskiego 
przesłał raport o działaniach wojennych pułko- 
wnika Słupskiego, który przytaczamy: 

„Przegłądając w powiecie wieluńskim od- 
dział jazdy, poleciłem 'dowódzey tegoż oddziału 
pułkownikowi Słupskiermu udać się do Krzepice, 
w celu podchwycenia oddziału objeźczyków i 
kozaków, wtem mieście stojącego. Skutkiem te- 
go polecenia porozumiał się pułkownik Słupski 
z podpułkownikiem Matuszewiczem, komenderu- 
jącym mniejszym oddziałem jazdy. W połącze- 
niu przybyli do Działoszyna 13. b. m., gdzie 
wypoczęły oba oddziały, Tymczasem Moskale 
na wieść o rucbach polskich oddziałów opuścili 
Krzepice. We wsi Rudnikach nie zastał puł- 
kownik Słupski nikogo, ani żadnej nie odebrał 
wiadomości o zbliżających się Moskalach, któ: 
rzy go w tej wsi atakowali o godzinie 2. Są- 
dząc, że go tylko oddział kozaków atakuje, puł- 
kownik Słupski wyszedl ze wsi dla zajęcia po- 
zycji, lecz przywitany rotowym ogniem piecho- 
ty, zaczął odwrót traktem między Wieluniem a 
granicą pruką w kaliski powiat, zasłauiając się 
dwoma plutonami flankierskiemi. Odwrót ten 
wykonał szczęśliwie; mimo rzęsistego ognia mo- 
skiewskiego, stracił tylko 2 konie. Po 1%,mi- 
lowym odwrocie, chciał dać wypocząć koniom i 
ludziom, lecz uwiadomiony, że w pobliskiej wsi 
jest 25 objeżczyków, którzy zamyślali na pod- 
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wodach umknąć, dowiedziawszy się o naszej jez- 
dzie, wyprawił na nich 2 plutony flankierskie, 
które kilku zabarykadowanych na podwórku 
objeżczyków, zsiadłszy z koni, ubiły. Atakując 
objeżczyków we wsi, sam zaatakowany zo- 
stał przez sotnię kozaków i soinię objeżczy- 
ków, którzy prawdopodobnie za nim w po 
goń z Rudnik wysłani byli. Wkrótce po- 
tem pokazała Bię i piechota na podwodach 
od strony Wielunia, z widocznym zamia- 
rem atakowania go od prawego skrzydła. Roz- 
począł więc znów odwrót i cofał się 7 mil do 
wsi Kluczkowa, tam wytrzymał jeszcze atak 
Moskali i cofnął się do Sadokrzye. Tu wypoczął 
nareszcie oddział, zmęczony tak dłagim marszem 
i bojem. Pałkownik Słupski doznał szwanku w 
czasie odwrotu, koń rozbił go mocno; czując 
więc, że go siły opuszczają, zdał dowództwo 
podpułkownikowi Matuszewiezowi i po odebraniu 
od oficerów i od całego oddziału solennego przy- 
rzeczenia, że starać się będą o utrzymanie od- 
działa, oddalił się w bezpiece ne miejsce. W 
ciągu odwrotu tego zginął podporucznik Kowal- 
ski i Frydrych, a porucznik Ogiński ciężko ran- 
ny został. Zabitych, rannych i wziętych do nie- 
woli w ogóle w tej okazji było 50 z naszej 
strony. W Sadobrzegach podpułkownik Matusze- 
wiez wypocząwszy do godziny lOtej wieczorem, 
udał się w dalszy marsz, ale od forsownego po- 
chodu i braku żywności konie padały. Moskwa 
szła ciągle w ślad za tym oddziałem, tak, że po 
licznych wysileniach podpułkownik Matuszewiez 
widział się zmuszonym rozdzielić oddział na trzy 
części. * 

Siły partyzanckie w Lubelskiem znowu 
świeżym oddziałem wzmocnione zostały. Jen e- 
rał Waligórski pojawił się tam na czele 
szczupłego, ale dzielnego hufca jeźdźców. 

Wielki nieprzyjaciel Polski, korespondent 
do Kreuz Zig., pisze z zachodniej Polski, że w 
tamtych stronach „znaczniejszych potyczek w o- 
statnich czasach właściwie nie było; gdy tym- 
czasem drobne utarczki między hufeami żan- 
darmów wieszających a mniejszemi bandami Mo- 
skali zdarzają się ustawiczmie. Zandarmi 
łączą się wrazie potrzeby w silniejsze oddziały.* 


Kongresówka. Sprawca zamachu na je- 
nerała Trepowa, Ammer, i Dąbrowski, 
schwytany na ulicy podczas obławy w skutek 
zamachu, a niemający żadnego w tej sprawie 
udziału, zostali skazani na śmierć przez 
powieszenie. Podług zapowiedzi Dziennika Po- 
wszechnego, który tę wiadomość przyniósł, wy- 
rok miał być wykonanym wczoraj, t. j. 12. tm. 
na placu Teatralnym o godzinie 10. zrana. Pałac 
Blanka, przed którym ten zamach wykonano, 
zajęty dotychczas wojskiem, mieszkańcy zostają 
pod aresztem w swych mieszkaniach. Wzięto z 
pałacu do cyrkułu panią Ożarowską, zarządzają- 
cą tym pałacem, i panią Barsch, właścicielkę 
piwiarni. Krąży pogłoska, że jeden z uwięzio- 
nych na ulicy w skutek zamachu na Trepowa, 
katowany przez Moskali w więzieniu przy ulicy 
Pawiej, skończył życie przy indagacji. Inni mó- 
wią, że się sam obwiesił, 

Rząd narodowy nakazał jak najspieszniejsze 
orzedrukowanie wyjątku z mowy Napo- 
leona i wprzód niż Dziennik Powszechny, 
rozrzucił przez swych ajentów między mieszkań- 
ców Warszawy. 

Magistrat tamtejszy ogłosił z rozkazu Berga 
dawno już przez nas zapowiedziany zakaz 
wprowadzania do Polski kożuchów, pół- 
kożuchów i wszelkiego innego ciepłego 
a taniego odzienia. Kontrybucję wyciskają 
Muskale wojskową egzekucją po 12.9; liczba 
bez tego przymusu płacących, jest dotychczas 
bardzo mała i ogranicza się po największej czę- 
ści na gości, od Zachodu do Polski przybyłych. 

Korespondent Czasu z Warszawy opowia- 
da bardzo smutny wypadek, że przeje- 
żdżając przez Piotrków był świadkiem tańców, 
wyprawionych przez małą, a ohydną cząstkę 
mieszkańców tego miasta, Hulanki te mają Się 
dosyć często powtarzać. Fakt ten, obrażający 
cały naród, wkrótce zapewne przez Rząd naro- 
dowy sprawdzony i ukarany zostanie. 

Gazeta Polska za Dziennikiem Powszechnym 
donosi, że w Michałowicach skonfiskowano 
paczkę, zawierającą w sobie 8 żelaznych krzy: 
żów z wyobrażeniem Zbawiciela i podpisami: 
„Boże zbaw lud Twój* i „Polska, Litwa, 
Ruś — wolność, równość i niepodległość.“ A to 
słówko „Rus“ utwierdziło Dziennik Powszechny 
w tem przekonaniu, że krzyże te miały na celu 
wzbnrzyć lud w zachodnich gubernjach. Nai- 
wność do śmiechu pobudzająca ! 

Korespondent nasz z Warszawy doniósł 
przed kilku dniami o uwięzieniu Węglińskiego, 
jednego z najznakomitszych obywateli polskich. 
Dzisiaj dowiadujemy się, że w nocy z 8. na 9. 
t. m. został on wywieziony w głąb Moskwy. 
Jak wszyscy, tak i on skazany został na depor- 
tację bez przesłuchania, więc i bez wy- 
roku. Przed wywiezieniem przywołano go przed 
grono oficerów w cytadeli i zapytano: „Pan się 
nazywasz W.?* — „Tak jest.“ — „Pan posia- 
dasz wzięcie i wpływ, a nawet może być, że 
jesteś członkiem Rządu narodowego. Z tej przy- 
czyny udasz się pan na jakiś czas w głąb Mo- 
skwy, dopóki się tu nie uspokoi.* Oto jest do- 
słowna rozmowa, która zastąpiła prawne prze- 
słuchanie i zawyrokowanie. 

Jak podłe jest postępowanie Berga, 
okaże między wieloma następujący wypadek. 
Dnia 7. t. m. wezwał on do siebie rektora uni- 
wersytetu warszawskiego a najszczcrszego przy- 
jaciela Węglińskiego, pana Mianowskiego, i za- 
trzymawszy go gwałtem prawie na wieczerzy u 
siebie, posłał tymczasem wojsko i policjantów 
do jego pomieszkania. którzy najściślejszą 
rewizję odbyli, przerzucając wsystkie papiery. 
Powodem tego bezprawia było także podejrzenie, 
że p. Mianowski jest członkiem liządn narodo- 
wego. 


Litwa. Wczoraj podaliśmy jedno nowe roz- 
porządzenia Murawiewa; drugie rozporzą- 
dzenie zakazuje wszystkim urzędom uży- 
wania polskiego języka: w oficjalnych 
korespondencjach, jak też w sądownictwie i ad- 
ministracji, w petycjach i na stęplach, czyniąc 
wszystkich wyższych urzędrików czujnymi stró- 
zami tego rozporządzenia pod surową odpowie- 
dzialnością. 

?Murawiew za przykładem Berga wydał roz- 
porządzenie, żeby nikt po 6 wieczorem nie wy- 
szedł na ulicę bez latarki: w przeciwnym razie 
bywa ciągniony na całą noe do policji i płaci 
5 rubli strofu Wszystkie szyldy polskie i napi- 
sy na ulicach kazano zamalować, pod surową 
odpowiedzialnością; lecz co jest godnem śmie- 
chu, iż po restauracjach nie wolno kłaść na stole 
kartek z polskiemi napisami, wszystkie potrawy 
i produkta mają być wyszczególnione po moskie- 
wsku. Kupeom jak najsrożej zabroniono prowa- 
dzić księgi i wszelkie rachunki haadlowe po pol- 
sku; wolno jest pisać po mibskiewsku, po nie- 
miecku, po tatarsku, byleby tylko nie po polsku, 
dla egr Re, ® miasto oiskio a chcą je zamie- 
nić konięeznie na moskiewskie. 


Korespondent Czasu z Wilna donosi pod d. 
27. października : 

„W. ciągu dwóch tygodni ostatnich kilkadzie - 
siąt osób porwali znów Moskale w samem mie 
ście, z różnych klas ludności. 

W piątek przeszły tj. 23. zm. wywieziono 
z Wilnu, na Syberję koleją żelazną 357 osób, 
byli to więżźaiowie z Kowna, Grodna, Mińska i 
Wilna, skazani przez sądy wojenne za udział w 
obecnem powstaniu. Pomimo zbliżającej się zi- 
my, i dalekiej a przykrej podróży, nie pozwolili 
okrutni Moskale, aby tym nieszczęśliwym nie: 
siono jakąkolwiek pomoc pieniężną. lab dano 
ciepłe ubrania. 

Ale od tych są jeszcze nieszczęśliwsi ci, 
których całemi wsiami bez ustanku 
przesiedlają na stepy za Ural. 

W ostatnich czasach trzy wielkie okolice 
szlacheckie, to jest zaścianki, w powiecie troc- 
kim przesiedlono w głąb Moskwy: Klaryszki 
gospodarstw 30, Szaliszki gospodarstw 15 i Szy- 
łany gospodarstw 12. Cały majątek tych nie- 
szczęśliwych zrabowano i skonfiskowano niby na 
koszta ich podróży. 

Kiedy otoczono ze wszystkich stron wojskiem 
zaścianek Szaliszki i wywiedziono wszystkich 
mieszkańców na pole, oni się żegnając z ziemią 
rodzinną pokładli się na ziemi, zalewając się 
łzami i wołając w niebogłosy. Pomimo użycia 
kolb i bagnetów, nikt nie chciał powstać z miej- 
sca, woląc raczej umrzeć na ojczystej ziemi, ni- 
żeli żyć pośród dziczy moskiewskiej. - Musiano 
nareszcie sprowadzić drugi oddział wojska, któ- 
ry w końcu powiązauych doprowadził do miej- 
sca przeznaczonego. 

Jeszcze jedną z ofiar prześladowania mara 
wiewowskiego stała się Michalina hrabianka Pla- 
terówna Z wyjątkiem małym kilku służących 
Moskwie Platerów, cała prawie ta rodzina jest 
niecierpianą u rządu moskiewskiego. Pauna Mi- 
chalina Platerówna za swoje nazwisko musiała 
odpokutować. Ponieważ obecnie do niczego nie 
można było się przyczepić, wydobyto sprawę już 
zapomnianą. W roku 1861 po pierwszej demon- 
stracji w dzień św. Stanisława w kościele ka- 
tedralnym wileńskim i uwięzieniu za śpiewy 
wielu z młodzieży, hrabianka Platerówna razem 
z innemi damami udała się do byłego jenerał- 
gubernatora Nazimowa, prosząc o uwolnienie 
więźniów. W skutek teg» wiele dam zaraz wy- 
prawiono z Wilna, paunie Platerównie aż na 
trzeci rok przypomnieli Moskale te „zbrodnie 
stanu“, i Murawiew rozkazał ją wywieść w głąb 
Moskwy. Kilka godzin tylko zostawiono czasu 
do wybrania się — żandarmi odwieźli ją na ki- 
bitee i rzucili pośród dzikiej i bezludnej wsi w 
gubernii nowogrodzkiej. 

Od 10. lipca do połowy września osądzono 
w samych Szawlach 81 spraw politycznych, aw 
skutek zapadłych wyroków wywieziono do sy- 
birskich kopalni i do rot aresztanekich 20, re- 
sztę na wygnanie. Taż sama komisja, która te 
sądy przeprowadzała, ma powierzoną egzekucję 
kontrybucji nałożonej na obywateli ziemskich, oraz 
wyprzedaz 150 koni w powstaniu zabranych. 

W niedzielę t. j. 18. b. m. pochwycili Mo- 
skale na przedmieścu Wilna pewnego młodzień- 
ea, jak powiadają Florkowskiego, na którego 
padło podejrzenie, że powrócił z obozu powstań- 
czego. Skrępowanego przez pół powrozami, z 
rękami w tył zawróconemi, przywiązano na sznu- 
rze do siodła jednego z dragonów i w ten spo- 
sób oprowadzano przez godzin kilka po wszyst- 
kich ulicach wileńskich. Dopóki sił starczyłe, 
więzień biegł z koniem, lecz nareszcie zemdio- 
ny padał ustawicznie i bił się bokami i głową 
po bruku cały zakrwawiony, aż ostatecznie 
nie mógł się poruszyć; wówczas go odwieziono 
do szpitalu wojennego i tam podobno na drugi 
dzień umarł.* 


Kronika. 


i Nowy rodzaj rewizji. Wczoraj wieczorem, około 
godziny 6tej, hyliśmy Świadkami zupełnie nowego ro- 


, dzaju rewizji. Rzecz się odbyła w kawiarni tutejszej 


na placu Marjackim. Oba, do kawiarni prowadzące 
wchody obstawiono policjantami z bronią, tak, iż kilku 
zewnątrz, kilku wewnątrz wchodu pilnowało. Rewizje 
w samejże kawiarni odbywał c. k, komisarz policji W£- 
gner, z liczną asystencją urzędników i ajentów policyJ- 
nych. Każdego z licznych gości pytano się z osobna © 
nazwisko i karty legitymacyjne. Tylko osoby, które JE” 
den z”urzędników znał, nie podpadły tej indagacji. Re- 
zultatem tej nowej w swym rodzaju rewizji było przy” 
resztowanie dwóch młodych ludzi, z których jeden 3k% 
demik, Zwracamy uwagę, iż przez cały, blisko jedBQ80" 
dzinny przeciąg czasu, nie wpuszczano ani wypuszczano 
gości z kawiarni; dlatego więc. iż na publicznem miej. 


scu w gronie kilkudziesięciu osób mogłyby się znaleść 


dwie osoby bez kart legitymacyjyych, musi reszta być 


całą godzine przytrzymana a właściciel kawiarni samem 
moralnem znaczeniem tego faktu oczywiście na niemałe 
straty narażony ! 

Stan ten, tak bardzo ogranięzająacy wolność osobistą, 
uderza nas tem więcejej, iż istnieje w chwili, w której 
posłowie polscy we Wiedniu, w osobnym memorjale o 
utrzymanie prawnego stanu w Galicji się upominają. 
We Włoszech przed rokiem 1859 i dzisiaj w Warszawie 
otaczano wprawdzie hotele i kawiarnie, i odbywano w nich 
rewizje, lecz tylko w razie i chwili, gdy w nich jaki 
czyn karygodny popełniony został. Myśmy -przebywali 
chwile trudniejsze od dzisiejszej, przebyliśmy rok 1846 
i stan obleżenia po r; 1848, lecz podobnego postępowa- 
nią ©. k, organów policji nie było n nas wówczas. Zda- 
rza się ono dopiero teraz, gdy ustawa o wolności ogobi: 
stej i o Szanowaniu mieszkań ogłoszoną została. 

Wczoraj d. 12. b m. rano aresztowano czterech 
mężczyzn w hotelu Żorża. Pomiędzy aresztowanymi jest 
p. Izydor hr. Dzieduszycki. 

Na rzecz internowanych złożył w redakcji Gaz. 
Narodowej p. Leopold Rothlender 20 złr. w. a. zaś p. 
N. N. 10 zł. w. a. 

Dnia 6. b. m. odbyło się w Krośnie żałobne 
nabożenstwo za duszę 8. p. Seweryna Zwolińskiego, 
porucznika wojsk polskich i jego towarzyszów, poległych 
pod Jurkowicami. Pomimo wielkiej słoty przybyło 22 
księży i wielu ludzi różnych stanów. Nabożeństwo od- 
było się z wielką okazałością ; ks. kanonik Skrzyński 
przemówił do zebranych i wszystkich do łez puruszył. 
Z powodu tego i innych nabożeństw, należy się serde- 
czne podziękowanie przewielebnemu duchowieństwu. 

Zebrąne w czasie nabożeństwa 71 zł. w. a. przezna- 
czone na rannych z pod Jurkowice, lub gdyby to być 
nie mogło, na rannych w Cieszanowie , złożono na ręce 
redakcji. 

Nabożeństwo żałobne: Dzisiaj o godzinie l0tej 
zrana odbyło się żałobne nabożeństwo w tutejszym ko- 
ściele parafialnym św. Mikołaja za duszę śp. Aleksandrą 
Stadniekiego, zmarłego z ran, odniesionych pod Łąż- 
kiem. Służył on jako porucznik w szeregach nsrodo 
wych. Ugodzony dwoma kulami i przywieziony do Za- 
leszan zmarł tam d. 28. z. m. na kilka dni przed šmier- 
cią złożonego tamże majora Edmunda Ślaskiego, w Z4tym 
roku życia. 

Jutro, d. 14. b. m. o godz. 11. przed poł. odbędzie 
się w kościele OO. bernardynów żałobne nabożeństwo za 
duszę ś. p. Józefa Kozieradz kiego, akademika 
wszechnicy Jagiellońskiej, ZOletniego młodzieńca , pole- 
głego na dniu 22. października pod Borowem, — a w po: 
niedziałek także u 00. bernardynów o godz. 11. rano za 
duszę 6. p. majora Edmunda Ślaskiego, rannego 
między Borowem a Łążkiem d. 22., a zmarłego w Zale- 
szanach d. 30. października. 

Paryż 5. listopada. (Nabożeństwo żałobne.) 
Równocześnie, kiedy działą z 'hotelu Inwalidów w Pa- 
ryżu zwiastowały otwarcie ciała prawodawczego francu: 
skiego, weterani polscy, tułacze Polski męczeńskiej 
zgromadzeni byli w kościele Wniebowzięcia N. Pann y 
tamże w Paryżu, ku modłom i uczezeniu pamięci zga- 
słej w rozkwicie życia w Weiskirchen (Białym Kościeleu) 
w Morawie, w podróży do Krakowa, Leonii Anny Ma- 
rji Zienkowiczównej, córki Leona Zienkowicza i Anny 
z Librowskich. Uroczystość ta była równie rzewna jak 
świetna. Msze św. odprawiał ksiądz Jełowieki, a organ 
prowadził świeżo wyszły uczeń z konserwatorjum muzy- 
cznego paryskiego, syn tułacza, Stanisław Piliński, dy- 
plomowany organmistrz, odgrywując mszę swojego ukła- 
du, umyślnie na tę uroczystość ułożoną, która do wszy- 
stkich sere trafiła, tysiące łez wycisnęła i przedstawiła w 
autorze rzeczywistego artystę, Zgromadzenie było bardzo 
liczne, Wszystkie znakomitości emigracji znalazły się po- 
łączone; dosyć wymienić niektóre nazwiska : Zaleski Bo. 
hdan, Chodżko Leonard, Chodżko Aleksander, Chodżko 
Michał z rodziną Kontskich, Zamojski Jan, Ledochowski 
poseł, Karczeski poseł, Kołysko poseł, Raciborski dr, 
Korabiewicz dr. z rodziną, Królikowski Ludwik, Króli- 
kowski Karol, Januszewicz Teofil, Czyński Jan, Niewę- 
głowski Grach, Dnchiński profesor, Gawroński pułkownik, 
Jaworski major, Daręgowski kapitan wojsk franeuskich z 
rodziną, Chrystowski Adolf, Oborski Józef, Elżanowski 
Seweryn, Pilińscy Adam, Andrzej i Konstanty z ich ro- 
dzinami, Hołownia z rodzing, Juliusz Jedliński, Ratajska 
wdowa z rodzina, księżna Giedrojó, księżna Puzyna, Ma- 
rja Bolewska, jenerałowa Benigna Małąchowska i mnó- 
stwo osób innych płci obojej, bez różnicy opinii, stanów i 
wyznań. 

Prócz licznych listów, które stroskani rodzice na do- 
wód spółboleści odbierają z różnych stron, a mianowicie 
od Wołowskiego Ludwika członka instytutu francuskie- 
go, Kamińskiego pnłkownika, Chojeckiego bibliotekarza 
senatu, Kołupajły kasjera jeneralnego gazu i t. d., dyre- 
kter szkoły wyższej polskiej w Paryżn Juliusz Jedliński 
przesłał co następuje: 

„Do Leona Zienkowicza, w dzień nabożeństwa po stra- 
cie córki. 

„Niechaj myśl na ojczyznę pociechą ci będzie |... 

„Jestże jedua rodziną łzami niezalana ? 

„A droga córka twoja już w męczennic rzędzie, 

„Co nam Polskę odkupig u przeznaczeń Pana.“ 

Dzienniki francuskie z dnia 6.listopada piszą z 8wo- 
jej strony co następuje: „Wczoraj w kościele Wniebo- 
wzięcia przy ulicy ś. Honorjusza, odbyło się żałobne na- 
bożeństwo za duszę Ś. p. Leonii Anny Marji Zien- 
kowiezównej, córki jednego z weteranów emigracji 
polskiej. Dzienniki zagraniczne ogłosiły już szczegóły ka: 
tastrofy, której ta młoda dziewica stała się ofiarą. Marja 
Zienkowiczówna, licząca 21 lat życia, udawała się do 
Polski z zamiarem poświęcenia się pracom nauczycielki 
jako osoba wysoce wykształeona, oraz niesienia pomocy 
Swym współbraciom rannym na placu bojów. Jak naj- 
większa część niewiast jej narodu, obdarzona sercem pło- 
miennem, nie mogła znieść myśli trzymania się na uboczu 


walki, którą Polska podejmuje w tej chwili ; przedsię- 
Wzięła swą podróż sama jedna, i juź stanąć miała u celu, 
kiedy wtrzy godziny od Krakowa, w Weisskirchen (Bia- 
łym Kościelcu) w Morawie, nieszczęśliwa dażewicę śmierć 
zaskoczyła, Ostatnie jej westchnienie było za tą ziemią 
obiecaną, na progu której życie zakończyła. Polska od- 
dawna już zagubiła rachunek swych ofiar, ale tragiczna 
śmierć Marji Zienkowiczównej dotknęła boleśnie całą emi- 
Srację polską, która obecnością swoją na wczorajszem 
nabożeństwie żałobnem chciała objawić swoją pamięć 
nieposzezce, i zarazem współczucie swej boleści dla nie- 
Szczęsnych rodziców ofinry.* 

(A) Sokołów 8. listopada. (Zabójst wa.) Pona- 
wiające się prawie perjodycznie w kilkumilowym zaledwie 
obwodzie w tych stronach wypadki śmierci gwałtownej 
Przez strzał oknem, naprowadzić muszą na tę myśl, że 


istnieje w tych stronach jedno albo kilka indywiduów. 
które bądżto z różnych motywów z własnego popędu 
tym sposobem mordują, bądź za pewną zapłatą wynajmo- 
wać się muszą drugim do spełnienia zbrodni, jako zem- 
sty podyktowanej znowu z motywów po dzis dzień nie- 
wiadomych. Na dowód przytoczę kilka faktów wcześniej. 
szych i fakt świeży, nawet jeszcze ciepły. Przed parą 
laty zastrzelony został na folwarku Jeziorko leśniczy p. 
Józeia Dolańskiego, nazwiskiem Wawrzyniec Dąbek, we 
własnem mieszkaniu, wieczór, w chwili właśnie gdy przy 
niedzieli będąc sam jeden w domu, usiadł przy stole pod 
oknem i modlił się na książce. Były różne wersje, różne 
domysły. a głos publiczny wskazywał i wskazuje dotąd 
pewne indywiduum niemieckiego nazwiska, które to in- 
dywiduum podobno z wdową (po Jakóbie Kwiecińskim) 
a późniejszą żoną nieboszczyka Dąbka w bliskich było 
stosunkach. Mnóstwo było poszlaków, uwięziono bardzo 
wiele osób, sędzia śledczy p. radca Fetter zadawał sobie 
wiele pracy w wyśledzeniu sprawcy; na podstawie no- 
wych poszlaków aresztowano powtórnie i osadzono w 
gmachu sądu rzeszowskiego wdowę $. p. Dąbka, wszy- 
stko to jednak skończyło się na niczem, bo zabójca śp. 
Dąbka dotąd nie wykryty. Drugi fakt wydarzył się 
wkrótce we wsi Kopciach o pół mili od Jeziorka odległej, 
gdzie znowu prawego człowieka, gospodarza i ojca fa- 
milii, nrzędnika wiejskiego, któren na porządek i moral- 
ność w gminie uważał, i osobliwie za niemoralność ka- 
rał, jakiś skrytobójea oknem wieczór zastrzelił, wybra- 
wszy go z kilkunastu innych ludzi, którzy się tam z nim 
razem z okazji zaręczyn, czyli jak tutaj nazywają zalo- 
tów, znajdowali. Indagacje z tego powodu przeprowa- 
dzone znowu nie nie wykryły. Trzeci wypadek wydarzył 
się we wsi Woli Raniżowskiej, gdzie arędarz tamtejszy 
podobno N. Felsenfeid także wieczór, w szabas, przy mo- 
dlitwie z okna zastrzelony został. Tutaj zbrodniarz zdaje 
się kupionym być musiał, gdyż arędarz był to człowiek 
spokojny, żonaty i dzietny, i żył w dobrej ze wsią ko- 
mitywie, 8a ponieważ czynsz propinacyjny dał większy, 
zatem głos publiczny widzi żródło tego zabójstwa w tej 
aukcji i w zatargach propinacyjnych. Pomijam jeszcze 
dwa czy trzy wypadki podobne, bo nie myślę wam pisać 
statystyki tych kilku lat pod względem skrytobójstw, i 
przychodzę do ostatniego wypadku, któren się wydarzył 
w piątek, t, j. 6. tt m. w Kopciach. Młody chłop, kawa- 
ler, imieniem Jan Kopeć, wrócił wieczór z targu ze swoim 
krewnym i poszedł wprost od niego do domu Swej na- 
rzeczonej, z którą miał zawrzeć związek małżeński 10. 
t. m., zwalczywszy wprzód różne przeszkody, a między 
innemi przeszkodę kanoniczną, bo narzeczona była jego 
jakąś bliską krewną. Ledwie się ze swoją przyszłą żoną 
i świekrą przywitał i zaczął rozmawiać, padł strzał oknem 
i powalił Jana Kopcia na ziemię. Tutaj znowu są różne 
wersje, i tak jedni widzą w tym wypadku pobudki go- 
spodarczo-pieniężne, t. j. że nieboszczyk odmówii tu i 
ówdzie kredytu, brał duże procenta i jeszcze żądał wię- 
kszych gdy dawał pieniądze, a brał w zastaw kilka sta- 
jań pola w użytek kilkuletni; drudzy widzą w tem kwe- 
stję ewentualnego związku małżeńskiego, t. j. zazdrość i 
zemstę. Natychmiast posłał tutejszy c. k. urząd powiato- 
wy umyślnego posłańca z protokołem, spisanym z kre- 
wnym zabitego w urzędzie sokołowskim, do e. k. sądu 
obwodowego w Rzeszowie, któren znowu natychmiast, 
bo wczoraj t. j. 7. t m. wydęlegował c. k. radcę sądu 
krajowego p. Fettera, i 2ch lekarzy sgdowych do Kop- 
ciów, którzy wczoraj ile mi wiadomo z Rzeszowa wyje- 
chali, O dalszym przebiegu czynności sądowej w tej mie- 
rze donieść nie omieszkam; a dzisiaj dodaję jeszcze to, 
że e. k. żandarmerja będąc nadzwyczajnie czynną w in- 
nym kierunku, nie dosyć na to zważa, że cały powiat 
sokołowski jest przepełniony bronią palną, że włościanie 
bezkarnie polują i strzelają ze szkodą właścicieli posia- 
dłości większych, którzy prawo polowania na gruntach 
wiejskich dzierżawig. 

Numer dzis. 91, Dziennika Literackiego zawiera: 
Dla Przykładu, obrazek współczesny z powstania li- 
tewskiego (dokończenie) przez J. Sie...; Dudki, skazki 
ludu czerwonoruskiego (wiersz) przez Józefa Sępa. Za- 
biegi domu rakuskiego o koronę polska 
przez H. Sz. (c. d.); Guizot: Trzy pokolenia (re- 
cenzja, dok.) przez Sz. Cz Listy z Krakowa II. 
przez J. D. A. 


TEATR Dziś: Poczwarka, dramat w 5 aktach 
z niemieckiego Karoliny Birch-Pfeiffer. 


Ostatnie wiadomości. 


Najnieprzyjaźniejszy kogresowi dziennik nie- 
miecki Presse pisze we wczorajszym  wstę- 
pnym artyknle między innemi: „W tej chwili 
rozważają sobie , wszystkie gabinety europej- 
skie napoleońską propozycję kongresu; ża- 
den nie zechce ze swojem odrzuceniem pierwszy 
wystąpić, ale każdy znajdzie pozorny powód do 
odrzncenia. W gruncie rzeczy wypowiadają one 
wszystkie swoją skłonność do wzięcia udziału 
w kongresie, ale żądane będzie przedłożenie 
szczegółowego programu, a jednomyślność w 
niektórych punktach tego programu, stanie jako 
poprzedni warunek przystąpienia do kongresn.* 

Żeby to co Presse pisze, odnosiło się do 
wszystkich mocarstw, trudno uwierzyć. 

Ostdeutsche Post mówi, iż poprzednich wy- 
a i umów miały zażądać Anglia, Austrja i 

rusy. 

Taż sama Ostdeutsche Post donosi: „Po- 
wiadają, że hr. Rechberg w wydziale finanso- 
wym oświadczył, że Austrja w gruncie na wszel- 
ki sposób nie będzie przeciwną kongresowi, ale 
o to chodzi, jak on do skutku przyjdzie.* 

Botschafter pisze pod dniem 11. tm.: „Każą 
tutaj przypuszczać, że gabinet angielski nie od- 
rzuci propozycji Napoleona, ale przed rozstrzy- 
gnięciem kwestji przystąpienia do kongresu lub 
nie, pewne zapytania, tyczące się określenia 
przedmiotu podstawy obrad i innych ważnych 
punktów — do gabinetu tuilleryjskiego nczy- 
ni. Chociaż nie znaną jest jeszcze treść ob- 
rad, na wczorajszem posiedzeniu ministrów w 
Londynie prowadzonych, to jednak jest nadzieja, 
że Anglia nie pominie skazówek, o zachowaniu 
się w tej kwestji gabinetn wiedeńskiego da- 
nych. Skazówki te gą wierne. Nawet Prusy 
zdają się zbliżać w kwestji kongresu do 
Austrji i potrzebę porozumienia się w tej 
mierze uczuwać, w celu wspólności w postę- 
powaniu.“ 


Tymczasem w Paryżu zdaje się, iż przej- 
rzano ten bieg rzeczy, iż niektóre rządy co do 
zasady przyjmą projekt kongresu, ale pierwej 
żądać będą pewnych umów, w którychby się 
porozumieć można przynajmniej co do najwa- 
żniejszych rzeczy. Obawiają się w franeuzkich 
kołach urzędowych, aby te przedwstępne umo- 
wy, między tak wieloma i tak rozmaite i sprze- 
czne interesa mającemi rządami, nie trwały zbyt 
długo, ba nawet w nieskończoność się nie prze- 
wiekały. A że widac, iż wszelkie zwłekanie jest 
przeciwnem zamiarom Francji, więc cesarz Na- 
poleon, jak utrzymują osoby dobrze poinformo- 
wane, miał oświadczyć, iż wszelkie przyj- 
mowanie projektu kongresu pod wa- 
runkiem przeprowadzenia przedwstę- 
pnych umów, będzie uważał jako odmowną 
odpowiedź na jego zaproszenie. 

Z wszystkiego widać, iż istotnie Napoleon 
rzuciwszy myśl kongresn, spodziewał się, iż się 
nie powiedzie. Chciał on podobno tym sposo- 
bem podzielić Europę na dwa wielkie obozy i 
utworzyć swój obóz zwarty, zgromadziwszy 
wszystkich sprzymierzeńców. 

La France z dnia 9. bm rozbiera ewentu- 
alności cesarskiego wniosku kongresowego i 
znajduje, że nie zagrażają one „ani honorowi 
Francji, ani wpływowi gabinetu tuilleryjskiego, 
ani pokojowi Świata. Jeżli bowiem wszyscy pa- 
nujący przyjmą propozycję, w której mimocho- 


em mówiąc nie masz wymienionego nazwiska ; 


Polski, natenczas ideał stanie się rzeczywistością; 
lecz perspektywa jest zanadto piękną. niż byś- 
my mogli mieć nadzieję osiągnąć ją. Jeżli jedni 
przyjmą, drudzy zaś odrzucą — natenczas nie 
przyjdzie wprawdzie do kongresu, lecz Francja 
otrzyma podstawę do rzeczywistych przymierzy 
z mocarstwami, któreby przyjęły jej wniosek, i 
będzie można czekać, aż dopóki mocarstwa 
wzbraniające się dotąd, nie zostaną do przystą- 
pienia zmuszone siłą wypadków i zawikłaniami 
nieuchronnemi.* Przypuściwszy jednak, że wszy- 
Bcy odmówią — cóż to zaszkodzi Francji? „Po- 
zostaniemy wprawdzie izolowani, lecz jesteśmy 
dość silni, aby się nie bać żadnych najazdów. Nikt 
w Europie nie byłby na tyle głupim, by przeciwko 
nam występował zaczepnie. Odosobnienie nasze 
gdyby się stało koniecznem, byłoby niebezpie- 
cznem tylko dla innych. Czekalibyśmy spokoj- 
nie, aż by od nas zawisło, przemocą wielkości 
naszej zmienić lub podtrzymywać równowagę 
europejską.* La France jest nadwornym tłuma- 
czem myśli napoleońskiej, a artykuł ten nie uj- 
dzie baczności dworów. 

Jeden z korespondentów paryskich do Köln. 
Zig. mówiąc o złagodzeniu niektórych ustępów 
w projekcie mowy cesarza Napoleona, twierdzi, 
że zamiast „et la Russie les foule aux pieds a 
Varsovie* (Moskwa depce je (traktaty) nogami 
w Warszawie) stało pierwotnie „et la Russie les 
noye dans le sang (nurza je we krwi) a Varso- 
vie,* 1 że cesarz dopiero po dłuższym sporze z 
panem Drouin de Lhuys przystał na zmianę. 

Wszystkich zaproszeń na kongres miano ro- 
zesłać czternaście ogółem. "145 7 

Wcezorajsza Presse zamieszcza następujący 
telegram z Paryża z dnia 11. listopada: „Prze- 
słane do Wiednia zaproszenie od cesarza Francji 
na kongres europejskich monarchów i naczelni- 
ków państw, ma zawierać jedno zdanie, będące 
wyrazem uprzejmości, które się w innych zapro- 
szeniach nie znajduje. Pismo do Londynu prze- 
słane ma zawierać podobny temuż ustęp. Zre- 
sztą mają być pisma, przesłane do Wiednia, Lon- 
dynu, Berlina i Madrytu, identyczne. 

Zaproszenie zaś do cara Aleksandra wystó- 
sowane, ma być jak utrzymują w kołach dyplo- 
matycznych — zupełnie inne. Wreszcie mają 
być w tych zaproszeniach odróżnione mocar- 
stwa pierwszego rzędu — do których jak się 
zdaje Hiszpanja a nie Włochy zaliczoną 
zostałą — od państw drugiego rzędu. 

Trzecią kategorię tworzy Szwajcarja i Zwią- 
zek niemiecki; co do tego ostatniego, należy tę 
uwagę dodać, że przypuszcza się wybór przez 
członków jednego zastępcy, naturalnie z wyjąt- 
kiem obu wielkich państw i może Bawarji. 

Papież miał otrzymać zaproszenie całkiem 
odrębne, godności jego odpowiedne, ażeby wy- 
słał zastępcę na kongres. Napoleon swoje za- 


proszenie niezawodnie w tem rozumieniu pojmu-. 


je, że monarchie pierwszego rzędu przez awoich 
panujących lub książąt z ich domu osobiście re- 
prezentowane będą, inne zaś przez naczelników 
lub znakomitych członków swoich rządów. 


Przedwczoraj (d. 11.) nasam św. Marcin obie- 
gała w Wiedniu na giełdzie pogłoska o zapro- 
wadzeniu stanu oblężenia w Galicji. Wieść ta 
zdaje „Blę nie potwierdzać. Presse wiedeńska 
upewnia, że w Wiedniu nie zapadła jeszcze 
uchwała w tym względzie, i że w sferach kie- 
rujących (massgebende Kreise) ma panować je- 
szcze nadzieja uniknięcia tej ostateczności. Pe- 
wnem jest tylko, że niektóre dzienniki donoszą 
o rozległych środkach wojskowych w Galicji, 
czego jednak przytoczyć nie dozwala art. IX. 
noweli karnej. 

Moskiewski reprezentant w Wiedniu, Knor 
ring, jak donosi L'Europe d. 9. b. m., otrzymał 
przez umyślnego depesze z Petersburga, które 
zakomunikował bezzwłocznie hr. Rechbergowi, 
Knorring miał sobie zadawać wiele pracy. by 
„objaśnić ministrowi austrjackiemu, rzecz o ko- 
mitetach polskich w Galicji, i przekonać go, że 
zaprowadzenie stanu oblężenia jest jedynym 
środkiem, aby przeszkodzić powstaniu w Galicji, 
przygotowanemu od dawna ze strony paryzkiego 
komitetu dla spraw polskich.* Korespondent zaś 
wiedeński do Kölin. Ztg. pisze: „Nie umiem 
znaleść słów dosyć, aby wam wystawić, jak 
wielki zwrot od d 28. z. m. (dzień śmierci Ku- 
czyńskiego ?) zaszedł w naszych sferach rządo- 
wych względem Polski. Jak dalece posunie się 
ten horror sarmalicus (trwoga przed Sarmatami), 
to trudno jeszcze odgadnąć.* — 


Botschafier donosi, iż rząd postanowił nie 
ogiaszać stanu oblężenia w Galicji, ale że ma 
ostrych używać środków, między któremi i nic- 
które wojskowe być mają. Przecież do tych środ- 
ków nie może należeć i aresztowanie osób. na 
chybił trafił na ulicy i przetrząsanie do naga 
każdego przytrzymanego w dyrekcji policji, nim 
z powodu swej niewinności wolno zostanie pu- 
szczonym, bo byłby to jeszcze uciążliwszy śto- 
dek niź stan oblężenia. 


Warszawa 10. listopada. 

(Bz) Ubiegłej nocy odszedł wielki transport 
obywateli tutejszych koleją żelazną w głąb Mo- 
skwy. Znajdują się między nimi wszyscy prawie 
w ostatnich dwóch tygodniach od d. 19. z. m. 
pobrani do cytadeli: kanonicy Białobrzeski, Ste- 
cki, Wyszyński, kaznodzieja żydowski Kramsztyk, 
kilku bankierów, szewc Hiszpański, wielu leka- 
rzy i mecenasów trybunalskich, a między nimi 
Majewski, kilkanaście kobiet i dziewcząt, któ- 
rym dozwolono zaledwo pożegnać się ze swymi 
krewnymi. Wszystkich porwali bez śledztwa 
i sądu, za wyrokiem kilku pijanych oficerów, 
którzy rozstrzygają losy najpoczetwszych oby- 
wateli w kraju oświeconym. 

. Dziennik Powszechny. który w ostatnim cza: 
sie tak obficie raczy nas doniesieniami z pro- 
wincji o walkach, egzekucjach, rewizjach i kon 
fiskatach, milczy o tem wywożeniu tylu tysięcy 
ludzi. Wszakże tamtego roku jeszcze umieszczał 
spisy skazanych, ateraz ani wzmianki nie czyni, 
myśląc może, że za granicą utai się ten zapamię- 
tały rabunek ludzi, którzy przecież nie mogli 
być kierownikami organizacji powstańczej, skoro 
powstanie samo jest „dziełem małej tylko frakcji 
kosmopolitycznej, która przebywa za granicą”, 
jak utrzymywał Gorczaków. 

Trepow pozwala szynkarzom, chcącym mu 
zyką zabawiać publiczność, mieć otwarte lokal 
ności do 10. wieczorem, podczas kiedy wszystkie 
inne, mniej o wesołość dbające zakłady publi- 
czne muszą być zamknięte już o 9. godzinie. 

, Dziś pierwszy dzień zrzucenia żałoby. Po 
ulicach też policja i żołdactwo wyprawiało ło- 
wy, chociaż bardzo mało kobiet się pokazało. 
Widziałem kobiety biedniejsze, które nie były 
wstanie sprawić sobie stroju innego, aresztowane 
i wleczone do cyrkułów, gdzie jeśli nie mogły 
złożyć kary pieniężnej, chłostano je, zamiast sa- 
dzać do aresztu, jak czytałiśmy w ustawie pra- 
wodawczej naszego Lewszyna. Zresztą areszto- 
wano ludzi za rękawiczki czarne, łańcuszki sta 
lowe u zegarków, za spodnie czarne jt.p Kon- 
zul angielski White doznał napadu od policjanta, 
któremu się nie podobały spodnie jego; policjant 
poznawszy z kim ma do czynienia. chciał się 
cofnąć, lecz konzul go przytrzymał i kazał się 
odprowadzić do policji, gdzie ukarzą bydlę, pod- 
czas kiedy, sprawcy moralni Lewszyn Berg i 
car otoczeni są aureolą — cywilizacji. » 7 

Raporta z prowincji, umieszczane w Dzien- 
niku Powszechnym, przekonują, że niemasz w 
Kongresówce powiatu, gdzieby nie było hufców 
polskich, które oby tylko nie operowały masami- 
a przedewszystkiem nie zaniedbywały najele 
mentarniejszych ostrożności obozowych Większa 
część napadów moskiewskich udaje się tylko 
wskutek niebaczności dowódzeów polskich i for- 
malnego lekceważenia sytuacji. Wróg działa ma- 
sami, my tego nie możem — lecz obrotnością i 
czujnością ruchów największą szkodę wyrządza 
się licznemu nieprzyjacielawi, męcząc go i de- 
moralizując. "=" i s 


Tomaszów d. 12. listopada. 

(P) Dnia 10. listopada przybyło do Toma- 
szowa 6 rot piechoty, 2 szwadrony ułanów, go- 
tnia kozaków i pól sotni objeżczyków i dwie 
armat. Zaraz tego dnia po północy wyszła po- 
łowa tej kolumny z jedną armatą, jak się zdaje 
po otrzymanem doniesieniu, i wprost udała się 
do folwarku, o półtory mili odległego od Toma- 
szowa, do Ciotuszy, należącego do majątku K. 
Sznuka, nateraz mieszkającego we Lwowie. Ob- 
stawiwszy cały folwark naokoło, rznciła się dzicz 
moskiewska z całą siłą na noclegujący tam pod 
ten czas oddział żandarmerji narodowej, skła- 
dający się ze 30 dobrze uzbrojcnych ludzi. Od- 
dział ten nie będąc przygotowanym do tak nie- 
spodzianej walki, został na glowę pobitym, i na 
domiar tego mieszkańce na folwarku zostali wy - 
mordowani, a następnie dwór caly zrabowany. 
Konie tegoż oddziału wraz m różną zdobyczą te- 
goż folwarku unosząc. przybyli Moskale do To- 
maszowa dnia wczorajszogo i przywiezli z sobą 
9 osób tak rannych, że podobieństwo człowieka 
nie podobna rozróżnić, i takowych złożyli u ży 
da wzajezdzie, nie dozwalając nieść im najmnie*- 
szego ratunku. Kilku obywateli i obywatelek 
tomaszowskich. chciało iakik ratunek im nieść. 
lecz dzicz moskiewska nie zezwoliła. Dwóch 
męczenników już podobno Bogu ducha oddało. 


Telegramy Gazety Narodowej. 


Wiedeń £3. listopada 7 godzi. 
na rano. Wczoraj na posiedzeniu [zby 
niższej rozprawy o kolei lwowska. 
czerniowieckiej odroczono na dni ośm, 
z powodu iż ze strony ministerstwa odczy 
tano w Izbie podanie posła i przedsiębior- 
cy Kleina, podejmującego się budowy 
tej kolei pod warunkami: 800.000 w sre- 
brze na milę 1 Za gwarancją rządową pię- 
ciu procentów i '/, procentu na amortyzację. 
(Angielskie towarzystwo żądając zwarantowa- 
ma procentu od 31 milionów w srebrze * ze 37 
mil. kolei, liczyło sobie milę ne 837.837 złr. w 
srebrze. P. r,) i 

, Izba wyższa przyjęła pożyczke dla Wę- 
gier wedle uchwały Izby niższej. 


Część ' przędowa: 


— ' Najwydśzem | postanowieniem cesar- 
skiów ©dnia 5, listopada, J. Ławrowski pro- 
kurafór państwa w Samborze otrzymał sto- 
pień i charakter radzcy sądu krajowego. 
~ C..k. ministerjum sprawiedliwości za- 
miauowało” radzcami' przy lwowskim sądzie 
krajowym Fr. Jorkasza prokuratora w Sta- 
nisławowie, | Alb.. Mogilniekięge radzey sądu 
obw. w Złoczowie, Ernesta Girtlera proku- 
ratorem w Rzeszowie, Aleksandra Semko- 
wicza radzą sądu obw. w Samborze; zaś 
Feliksa Würfel radzeg przy sądzie obw. w 


Tarnopolu. a i P 
— C, k. komisja krajowa zamianowała 


aktuarjuszami powiatowymi Izyd. Zottę, Ant. 
Rusina i Józ. Dzułyńskiego. 


Gospodarstwo, pirzcmysł 
i handel. 


— Wiedeński @. Bt. podaje przeciętne 
ceny zbóż, jakie w zeszłym tygodniu były na 
targach krajów koronnych: » 


pszen., żyto, jęcz.. owies. 

w Wiednia . 5.50, 3.45. 290 220 
w Salzburgu. « 5.10, 306, 2.90 1.96 
w Gra.u . -. 4.45, 2.95, 325 2.10 
w Insbruku . 8.10, 2.50, 290 1.72 
w Klagenfurcie. 5.70, 3.80, 2.90 2.50 
w Pradze. . . 4.40, 3.10, 1.95 1.65 
w Bernie . 4.10, 3.15, 230 210 
w Cieszynie . 4,20, 2.80, 2.45 1.70 
w Peszcie. « . 430, 3.10, 2.90 230 
w Hermanstadzie 4.20, 2.90, 2.30 3.10 
w Zagrzebiu . 4.50, 3.10, 2.90 3.95 
we Lwowie . 2.50, 1.36, J.20 1.20 

.... x 

— 


Kurs wiedeński 
z dnia 12, listopada. 


Oblig. długu pańs 5^, za 100 gl. m. K. 
Pożyczka nar. 1854 5°/, za 100 gl. m. k. 
Losy z r. 1860 . . « « « . 
Akcje banka: narod. za 1000 gl. 
Akcje Towarzystwa kred. na 200 gl. 
London 10 funt sterlingów 

Dukaty cesarskie sztuka: . 

Srebro za 100 złr. w. a. 


Dają |Ządają 
Kurs Iwowski, EET LT 


w. aj w. a 
z dnia 12, iistopada. gl. [et Zii et 
e PAT = 

Dukat holenderski 546] 5/58 
Dukat cesarski, . . «i 551] 5)57 
Moskiewski półimperyał 9/37] 9/50 
Moskiewski rubel srebrny 1/79] 1/81 
Praski talar kur. . « « + „| 171] 1/78 
Galic. listy zast. w. a. g | 73/48 74|13 
Galic. listy zast, m, k. | S] 7714] 77/80 
Galicyj. oblig. indem. ZE) 71)50| 72/25 
Pożyczka: narodowa. '. | Š] 8065| 81/40 
Akeye kolei żel. gal. . | 194 | 75]196 |50 


Przyjechali dnia IL listopada. 


PP. Rozwadowski B. z Bobiatyna, hr. 
Wodzieki K. z Olejowa, Korytowski J. z 
Plotycz, Rozborski A. e Buchowiec, Choje- 
cki Z. z Drohojewa, Ostojowski B. z Chle- 
bna, hr, Humnicki W. z Rozpucia. 


Wyjechali dnia 11. listopada. 


Pr. Obertyński L. do Stronibab, hr. 
Delaskala Z. do Bakawiny, Czajkowski J. do 
Sarnek, Papara H. do Zubowmostów, Tabora 
J. do Czerniowiec, Pyszyński T. do Koby- 
lan, br. Petrino P. do Czerniowiec, Rubczyń- 
ski A, do Stanina, 


i Uwiademienia, 


Bióro wywiądowcze i dom zleceń 

JANA WYSŁOBOCKIEGO 

w. Stanisławowie. 

Ma na sprzedaż w obwodzie Stanistawowskim 
w powiatowem mieście przy drodze murowa- 
ny dom zajezdny nowo zbudowany z mo- 
źliwemi dogodnościami, tenże zawiera w s0- 
bie 4 pokoje gościnue i pokój szynkowny, 
kuchnię, komorę, piwnicę murowaną, studnię, 
stajnię na 23 koni; jest także zwyż 10 mor- 
gów pola obok tej realności, które za bar- 
dzo umiarkowaną cenę można nabyć. 

W obwodowem mieście dużem jest ap- 
teka zaraz do sprzedania, lub wydzierża: 
wienia, tąkże wieżowy zegar bardzo tanio. 

Ma do postręczenia : h 

Guwernera, któren obok uczenia języ- 
ka francuzkiego początkowo, uczy grunto- 
wnie język polski, niemiecki, i gra na forte- 
pianie, 

Guwernantkę, która uczy język fran- 
cuzki, niemiecki, polski i roboty damskie. 

Bliższa wiadomość w Biórze wywiądow- 
czem... 641. 1—1. 


Zakład nar. imienia 5 potrzebuje 

a a h tórego płaca 
odz wiernego; wynosi 12 zr. 
miesięcznie, wolne pomieszkanie i opał, oraz 


liberja. Umiejący czytać i pisać, Oraz oka- 
załej powierzchowności przed innymi uwzglę- 


dnionym będzie. Kto tę posadę otrzymać 50- | 


r. b. w 


bie życzy, może się do 25. listopada Ę 
ą 1— 


kancelarji Zakładu zgłosić. 650 


Pastylki piersiowe 


ze soku głowiąstej sałaty 
i laurowych liści. 


Są to wyborne cukierki, złożone Z 
dwóch substaneyj znanych w medy- 
ynie ze swych własności łagodzących 
i uśmierzających skutecznie kaszle, 
rozjątrzenie w piersiach, katary upor- 
czywe. Cukierki te łącznie z syropem 
Nadfosforanu wapna używają się 
dla uśmierzenia mocnego kaszlu połą- 
czonego z odpluwaniem i kokluszu. 

Dostać można w aptekach Z. RUKERA 
we Lwowie, Chrościckiego w Wilnie, Mar- 
cinczyka w Kijowie, Mrozowskiego w War- 
gzawie, Molędzińskiego w Krakowie, Els- 
nera w Poznaniu i innych. 432 9—3 
Cena 1 złr., z opakowaniem 1 złe. 10 kr, 


[o = con 


Wydawcy i redaktorowie od 


R r 


Najnowsze losowanie 


Milona 967.900 złoty ch. 

Pomiędzy 14.800 wygranemi wyciągnięte będą wygrane na złr 200,000, $ 
kg 100.000, 50.000, 30000, 25.006. dwie po 20-000, dwie po 15,006, 12 000, 
dwie po 10.000, 6000, dwie po 5.000, pięć po 4.000, 5 po 3000, 14 po 2000, f 
117 po 1.000 złr. i t. d. - 4 E ją 

Losowanie rozpocznie się 25 i 26. listopada. i 
i Cały los oryginalny na to ciągnienie (nie promessa) kosztuje 6 złr., pół pis 
osu 3 złr. sa i . . mis 

Wielkie to losuwapie odbędzie się uietylko za gwarancją rzadu, lecz nadio | 
ciągnienia doglądane kędy przez osobną, wtym celu nstanowioną rządową komisję, 
a przezto oprócz bardzo wielkich korzyści gwarantowans jest odbiorcom iosów 
wszelka pewność. 

Wypłata wygranych w srebrze nastąpi już w 14 dnigch po ciągnienin ' a WE 
arzędowe listy wygranych przesłane zostaną zamiejscowym odbiorcom natychmiast {Mi 
po ciągnieniu bezpłatnie. $i 

Zapewniając punktualność w wykonaniu zleceń, oczekuje licznych zamówień H4 
podpisany. urzędowo upoważniony. dom handlowy: (Effectenhandlung) i 


Jakób Strauss’ 


w Frankfurcie a M, * 


YB Za zt 
Prz ER aido ae. yw życ, 


Tylko 2 zir. w. a. 


kosztuje 1, oryginalnego losu wielkiegc i przez rząd za 
łożonego i zagwarantowanego 


losowania kapitałów, 
podzielonego na 14.811 wygranych, z sumą do wygrania 
jeden milion 967.000 złr. w srebrze. 


Losowanie rozpocznie się 25. i 26. listopada r. b. Wygrane główne 
200000, 2 a 100.000, 50.000, 30.000, 25.000, 20.000, 15.000, 
12.000. 10.000 itd. itd. f 

Każdy los otrzyma oprócz swej wygranej jeszcze jeden les bezplatny 
do przyszłego ciągnienia, i żadna inna rządowa loterja nie przynosi z tak 
małą wkładką, tak znacznych korzyści wygranej. Całe losy oryginalne (nie 
premessy) za nadesłaniem kwoty 8 złr, pół oryginalnego losu za 4 złr. 
zostaną jak najspieszniej doręczone. Plany ciągnienia tej wielkiej loterji na 
żądania frankowane przesyłają się bezpłatnie. 

Względem dokładnego wydania losów bezpłatnych wygrywający 
się tylko udać wprost do koncesjonowanego głównego składu 


karola Hiensiera, 
bankiera w Frankfurcie nad Menem. 


raczą 


643. 2—6. 


Jedno z najskuteczniejszych 
lekarstw 


leczy 
asumę, boleść wątroby, zapa- 


grę, reumatyzmy, wyrzuty naskórne, spędza 
M żółć i zamułenie żołądka i w ogólności wWszel- 
kie słabości spowodowane przez nieczy- 


Stość krwi. 


PON 
kozi = NZ 


C AUVIN, de panig. SCi nie masz skuteczniejszego środka, jak: 


PIGUŁKI ROŚLINNA 


PERRIN Surau 
P. Cauvin 


Ich działanie jest łagodne, nie zostawia po sobie żadnych szkodliwych śladów, doży 
mocniejsze nie grożą żadnem niebezpieczeństwem. Obłoczka słodkiego smaku czyni. je 
utwemi do zażycia. 


JEST TO LEKARSTWO NATURALNE 


potwierdzone przez fakalteta medyczne i zalecane jako środek najikuteczniejszy 
czysta roślinny, czyszeżący 1 krew oczyszczający. 


Pigułki te nie zawierają ani merkuryuszu, ani Żadnej substancji mineralnej, są one 
czysto z roślin zrobione i tak doskonale preparowane, że ani wilgoć, ani gorąco żadnego 
nań wpływu nie wywierają. Słodkie, przyjepine do zażycia, działanie ich jest umiarkowane 
stanowią one środek jedyny, łatwo zastosować się dający” dła' dzieci, dorosłych osób i starców 


,Przygotowane „przez p. Cauvin apteka 
rzą, ucznia szkoły wyższej farmaceutycznej w 
Paryżu, na placu trjumfałnej bramy de l'E- 
toile nr. 10. Poła elizejskie w Paryżu. 


Instrukcja użycia 
dołączona jest do każdego pudełka | 


Cena mniejszego pudełka 1 zir. 26 kr.; większego 2 zir. 20 kr., a ża opa. 
l kowanie 20 kr. 
Dostać można we JLwyowie w aptece, Z. Rukora dawniej Totnanka' w Wilnie 
p. Chrościckiego, w Warszawie u p. Galla i Mrozowskiego, w Krakowie u p. Brunota'Mi- 
Czyńskiego, w Kijowie u p. Marcinczyka i we wszystkich głównych aptekach Cesarstwa 
i Królestwa. "90. 5—0. 


GUARANA, 


| nowy produkt farmaceutyczny sprowa 
| dzony z Brazylji do Fransji przez p. 
| Grimault, nadwornego aptekarza księ- 


SUROWY OLEJ SKALNY, 
żywicę ziemną, 

m NAFTĘ 

w jakiejbądź ilości kupuje za gotówkę 


Gustaw _Wagenmann 
w Wiedniu 
Kantor: Stadt Walifischgasze Nr. 7. 


cia Napoleona, uśmierza w jednej chwili 
' najuporczywszy ból glowy, mi 
| greny, neuralgie i biegunki. 
| Dostać można we Lwowie a Z. RU- 
KERA aptek pod śrebrnym orlem; w 
Warszawie u p. Mrozowskiego, w Wilnie u 
p. Chrościckiego, w Krakowie u p. Molędziń- 
skiego, w Poznaniu u p. Elsnera, w Kijowie 
u p. Marcińcżyka i innych. 590. 3—0. 
Cena 1 złr, 80 kr., Z opakowaniem 2 zł. 
BEER "BI „Kł JORK Oz In 


SALA FECHTUNKÓW 
| Achillesa Marie, 


na Wyższej Ormiańskiej ulicy nr. 
126, otwarta od godziny 8. do 


1. rano, a od 3. do 6. popołudniu. 
628. r 3—3. 


Prędko i niezawodnie zabijająca 


r Wrucizma na 


myszy i szczury 

patentem przez Jego Cesarską „xpost. Mość | 
nagrodzona, służy na niszczenie BZcznrów | 
domowych i polnych myszy, chomiaków i 
kretów. s | 
Cena słoika 1 złr. wal. austr. Prawdzi- | 

wej i niefałszowanej trucizny dostać możną 
we Lwowie u RY T:kierskiego. w | 

aptekach pp. Berlinera, Mikółaszą i Zygm. 
Rukera. w Qświęcimie u St. Dołkowskiego, | 

w Radziechowie A. Jaśkiewicza, w Rze- 
szowie J. Schąitterą et Comp., w Sambo- | 
rze J. Riedla i J. Kriegseisena. I 
Skład główny tejże jest w aptece ob- | 
w Austrji. | 


wodowej w Korneuburgu , Pi 


517 


Dla zapobieżenia i wyleczenia powyższych słabo- 
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prenumerowali 


w wydaniu piękniejszem 
pośledniejszem . 


» ig 


kuszy ścisłego druku. 


„tylko za gotówkę. 


Nr. 2. Żał za Ukrainą . 


Narzędzia: chirurgiczne 


* z kańczaku galwanizowanego i 
mietalowe. 
W składzie materjałów aptecznych 
p. Galla w Wasżawie i w aptece p. 
Chrościekiego w Wilnie, pp. Brunona 
Miczyńskiego w Krakowie i Rukera 
we Lwowie dostać można aparatów 
do wszelkich operacyj chirurgicznych ' 
Aparata służące do opatrywania zła- 
manych rąk i nóg (serrebras). Ban 
że rupturyczne różnej wielkości i 
kształtu od najprostszych do najwięcej 
skomplikowanych, suspensorja, pończo- 
chy elastyczne od wzdęcia żył w no- 
gach, klizopompy, tuszowalnie maci- 


„czne. Seręg! i strzykawki, odciągacze 


pokarmu , buteleczki” de karmienia 


dzieci; tuby akustyczne, pessarja, Pa. 


sy elastyczne, sondy, irrigatory, speku- 


"ltnf" ntżjnowszego 'wymałazkn p. Cusco, 


pugilaresy z narzędziami dla chirur- 
gów. Narzędzia te pochodzą z naj- 
sławniejszej fabryki P. Galante w Pa 
ryżu. 590. 8—0 


ZOPRN iR eRRRRNARARNNANA RRARNZ, 


$. Dwie wsie w Tarnó- 
połskiem, mianowicie: 
"R; s mająca 772 mor- 
g Bieniawa gów przestrzeni, 
z z których də 600 morgów roli. 
Ą . 785 
y Siemikowce sow prze. 
$ strzeni, z których 560 morgów 
' roli oprócz łąk, pastwisk, ogro- 
8 dów i stawów, są z wolnej ręki 
k razertt lub osobno do sprzedania 
Bliższą wiadomość powziąść 
3 „ożna we Lwowie uWgo Ka 
$ liksta Orłowskiego ulica św. An 
& toniego |. 53% itb w Izbie za: 
g latwień l. 238 w rynku. W Sta: 
x nisłąwowie zaś u Wgo doč toia 
praw Ignacego Kamińskiego. 
z 636 2—2 
«a 
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Świeży transport 
tegorocznej herbaty w najwy- 
borniejszych gatunkach 


otrzymał magazyn 


RUDOLFA SGAWARCA, 


plac Katedralny pod liczbą 25 m. 

Gatunek szczególnej uwagi godny 
jest tak zwany Sasiński — funt wie- 
deński po 5 złr. w. a. 626. 2—3. 


powiedzialni: Jan Dobrzański, Witalis W, Smochowaki. 


i aparata medyczne, 


„Nakładem f4arola Wilda we Lwowie 


2 opuściły prasę i zostały rozesłane wszystkim prenumerantom tudzież 
księgarniom w kraju i za granicą 


5. zeszyt dziejów Polski J. Szujskiego 


czyli tomu III. zeszyt 1. zawierający panowanie Henryka Walezyusza, . 
Stefana Batorego i Zygmunta III aż po r 1608, razem 12 ar- 
j kuszy Ścisiego druku. 


Ceua tego zeszytu dla tych, którzy przed 1. lipcem 1862 r. za- 


w wydaniu na papierze piękniejszym 
f Maniy n n " " pośledniejszym . 
JA < jej dla późniejszych prenumerantów : 


a  Następujący zeszyt drnkuje się bez przerwy: 
Henryka Tomasza Bucklego 


HISTORJA GYWILIZAGJI W ANGLII 


tłumaczenie Władysła va Zawadzkiego TOMU I. CZĘŚĆ II. 12 ar 
Cena 1 złr. 60 cnt. w. a. 


Taż księgarnia otrzymała na skład główny dla Galicji Szlązka i W. ks. 
Poznańskiego 


KALENDARZ DLA LUDU POLSKIEGO 


na rok przestępny “ 
1564 
Rok drugi, wydany staraniem redakcji Gazety Rolaiczej. 
Z prześlicznym chromolitografowanym wizerunkiem Matki Bo- 
skiej Częstochowskiej i 40 ładnych drzeworytów. 
Cena w Galicji i na Szlązk 40 ent. w. a., w w. ks. Poznań- 
skiem o należytość stęplową wyżej. 


D> Ten kalendarz jednak, równie jak 5. zeszyt Dziejów Szuj- 
skiego po cenie pierwotnej prenumeracyjnej, 


Fraktyczna mechanika rolnicza 
w zastósowaniu do potrzeb ziemian polskich wyłożona przez 
Dr. Hpolta C:g es kiego. 


143 str. w małej 8ce, 110 drzeworytów w tekscie, 1 złr. 80 ent 


PIESNE NARODOWE 
na fortepian ułożone przez 
Albina Korytyńskiego. 
Nr. 1. Duma o hetmanie Kosińskim 1 złr. wal. austr. 


æ 


1 zł. 50 ent, w. a. 


1 (A =my * nn on" 
+ + 2 zł. — cent. w. a. 
aż: gl. „i UNE a 


sprzedają się 


WRNOKKWNOCEWN WEW IECEAA RAK KWKARA WIK NRA KA WE LEW 


a ka] ” 5 


600 3—6 


Syrop: chrzanowy 


z Jodem 
przygotowany przez pp. Grimaużłt ot Oiv. 
aptekarzy w Paryżu na ulicy Feuillade nr 

7, posiada dowiedzioną wyższosć nad 


TRANEM RYBIM. 


Według: świadectw wielu lekarzy 
ordynujących w szpitalach paryzkich, 
świadeetw zamieszezonych w metodzie 
użycia tego lekarstwa, jak również na 
zasadzie licznych pochwał kilkunastu 
akademij medycznych, syrop ten 
nierównie pomyślniejsze sprawia skutki 
w'tyeb słabościach, gdzie zażywanie 
tranu rybiego dotąd przepisywano, 
Leczy on słabości piersiowe, skrofuły, 
lymfatyzm, bladość cery; rozmiękłość 
ciała, apetyt przywraca, czyści krew 
j odnawia cały organizm człowieka ; 
jedaem słowem, jest on najsilniejszym 
zæ wszystkich Środków krew oczy- 
szczających, jakie do dziś odkryte zn- 
stały. Nie utrudza on żołądka, jak. jo- 
dan potasium lub jodan żelaza, ale 
nadewszystko nieocenionym jest dla 
dzieci skrotulicznych i cierpiących na 
gruczoły. Słynny doktor Cazenave, 
ordynający w szpitalu św. Ludwika w 
Paryżu, załeca to lekarstwo szczegól- 
niej w cierpieniach skórnych, łącznie 
z pigułkami noszącemi jego nazwisko. 
„ Cena 2 złr. 80 kr., z opakowaniem 3 złr. 

Składy u pp. aptekarzy: we Lwowie 
u Z RUKERA pod Białym orłem, w Kra- 
kowie u Molędzińskiego, w Warszawie u J. 
Miozowskiego, w Wilnie u Chrościckiego, 
w Poznaniu u Elsnera, w Kijowie u Mar- 
cińczyka, 590. 3—0. 


Magazyn galanteryjny 


RUDOLFA SCHWARCA 


plac Katedramy pod Nr. 28 miasto, 


poleca 
buty wiedeńskie 


z najlepszych fabryk, po cenach zni- 
żonych; jako też utrzymuje 


skład komiso wy 


bucików damskich, wyrobu Hanie- 
624. kiej w Krakowie. 2—3. 


"vpaństwie Sośnickiem. 
w obwodzie Przemyskim po viecie 
Radymieńskim, pół mili od gościńcż 
i kolei, są trzy dzierżawy ds wypu- 
szczenia od 24. marca 1864, Bliższych 
szczegółów udziela Zarząd dóbr w Kry: 
sowicach poczta Mościsłra. 509 (5—) 


„Id dec TEs ZENON 


Drukiem K. Pillera 


s se sh m — KR 


4 © © p =: mr M o W hh gd TH ma * 


